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POLSCY FILMOWCY 
U MARIANA SPYCHALSKIEGO 


Przewodniczący Rady Państwa, mar- 
szałek Polski — Marian Spychalski przy- 
jął 24 listopada delegację kinematogra- 
fii polskiej. W jej skład wchodzili: re- 
żyserzy — Stanisław Różewicz, Czesław 
Petelski i Jan Łomnicki, dyrektor WFD, 
Zygmunt Kniaziołucki, redaktor naczel- 
ny Polskiej Kroniki Filmowej, Michał 
Gardowski oraz aktorka Magdalena Za- 
'wadzka. Obecny był wiceminister Kul- 
tury i Sztuki, Czesław Wiśniewski. De- 
legacja poinformowała Mariana Spy- 
chalskiego o pracach i zamierzeniach 
polskiej kinematografii. 


NAGRODY 
DLA POLAKÓW W LIPSKU 


Wśród tytułów nagrodzonych na XII Mię- 
dzynarodowym Lipskim Tygodniu Filmów 
Dokumentalnych i Krótkich znalazły się trzy 
tilmy polskie. W konkursie telewizyjnym film 
Romana Wionczka 
nego Gołębia, tę samą nagrodę przyznano 
również filmowi Krzysztofa Zanussiego 
„Krzysztof Penderecki”; nagrodę miasta 
Łipska: otrzymał film „Wyrok ma miasto” Ja 
nusza Chodnikiewicza, 


Korespondencję naszego wysłannika na fe- 
stiwal zamieszczamy na str. 12—13, 


JUBILEUSZ AMATORSKICH 
KLUBÓW FILMOWYCH 


Z okazj piętnastolecia zorganizowanego 
amatorskiego ruchu filmowego w Polsce, w 
dniach 22—33 listopada odbyły sę w Kato- 
włcach „Jubileuszowe dni amatorskiego ru- 
chu filmowego w Polsce”. Na program im- 
prezy złożyły się: seminarium, przegląd fil- 
'mów oraz uroczystość jubileuszowa, połączo- 
na z wręczeniem odznak, dyplomów i wy- 
różnień najbardziej zasłużonym działaczom. 
Odbył się także walny zjazd sprawozdawczo- 
wyborczy, na którym wybrano nowy zarząd 
Federacji Amatorskich Klubów Filmowych. 


- SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


© DZIAŁALNOŚCI 
DUŃSKIEGO 
FILMFONDEN 


Coraz więcej krajów prowa- 
dzi politykę protekcyjną wo- 
bec rodzimego przemysłu fil- 


mowi W krajach skandy- 
naw! powstały w latach 
sześćdziesiątych _ instytucje, 


których zadaniem jest popie- 
ranie rodzimej kinematografii. 
W Danii instytucja ta nazywa 
się Filmfonden; o jej działal- 
mości mówi sekretarz, Uffe 
Stormgaard, który bawił w 
Polsce z okazji Przeglądu Fil- 
mów Duńskich. 

— Nasz kraj był niegdyś po- 
tęgą filmową: przed pierwszą 
wojną światową produkowali- 
śmy kilkaset tytułów rocznie. 
Dziś działa u nas 8 wytwórni 
filmowych, które produkują 
rocznie 20-25 filmów fabul 
nych oraz 70—80 krótkometr: 
żowych. Nie jest to wiele — 
ale i niemało jak na kraj o 
pięciomilionowej ludności. 

Jaką rolę spełnia w duńskim 
przemyśle filmowym nasz Film- 
tonden? Po pierwsze — nie je- 
steśmy instytucją państwową. 
Nie otrzymujemy funduszów 
od rządu, lecz od kin. Zgodnie 
bowiem z obowiązującą u nas 
ustawą, właściciele kin wypła- 
cają nam 15 procent swych 


UWAGA CZYTELNICY! Na- 
ukaże 


stępny numer FILMU 


grudnia br. Będzić 
ilustrowany numer o zwięk- 
szonej 24-stronicowej objętości, 
zawierający wiele interesują” 
cych materiałów o kinemato- 
grafii polskiej i światowej, re- 
cenzje, wywiady, felietony. 
Cena numeru — 6 zł. 


NOWE FILMY 


W zespole NIKE zaakceptowano do realizacji scenariusz „Kaszebe” Ryszarda Bera, 
który ma być także reżyserem filmu. Będzie to poetycka ballada o walce Kaszubów 


przeciw germanizacji w ubiegłym stuleciu. 


Skierowano do realizacji 15-odcinkowy film telewizyjny „Dr Ewa”, którego bohaterką 
jest lekarka wiejska. Scenariusz napisali: Wilhelmina Skulska i J. 
Jan Laskowski, produkcją ki 


rować będą Henryk Klul 
TOR). 


Ekipa filmow; 
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h 
;4 


„Pogoni za Adamem” przebywa na Kubie. W zdjęciach biorą udział 
aktorzy: Jan Machulski, Pola Raksa, Emil Karewicz, Leon Niemczyk i 
Następnie przewidziany jest wyjazd do Rzymu na zdjęcia plenerowe. Poniżej — 
realizowana w Warszawie, z lewej — Pola Raksa. 


wpływów kasowych. Po drugie 
— mie jesteśmy przedsiębior- 
stwem produkcyjnym. Popiera- 
my jedynie finansowo produk- 
cję poszczególnych wytwórni. 

Do _ najważniejszych form 
naszej działalności zaliczam 
udzielanie pomocy finansowej 
scenarzystom. _ Przykładowo: 


zgłasza się do nas scenarzysta 


masowej publiczności, a zwłasz- 
cza realizowane przez reżyse- 
rów-debiutantów, mogą uzy- 
skać pożyczkę w wysokości 
10 procent całości kosztów 
produkcji. Jeśli film ma po- 
wodzenie, producent zwraca 
nam pieniądze; jeśli nie — tra- 
cimy je. Taką pomoc uzyskuje 
od nas przeciętnie 7—8 filmów 


Laskowski, reżyse- 
uje Jan Szymański (zespół 


Kobuszewski. 


fabularnych rocznie. Jeśli 
chodzi o filmy krótkometrażo- 
we, to bezzwrotnie pokrywa: 
my całość kosztów produkcji. 
Podstawowym kryterium oce- 
ny scenariusza czy filmu jest 
jego wartość artystyczna. Dzię- 
ki tak rozumianej pomocy 
Filmtonden, wiełu młodych re- 
żyserów ma szanse debiutu. 
Tak na przykład spośród sie- 
dmiu filmów pokazanych w 
Warszawie, a zrealizowanych 
w ciągu ostatniego roku, aż 
cztery są debiutami, 

Inna forma naszej działalno- 
ści polega na przyznawaniu 
raz w roku nagród najlepszym 
filmom. I wreszcie pośredni- 
czymy w kontaktach między 
naszą kinematografią a zagra- 
nicą. Troszczymy się o eksport 
filmów duńskich, organizuje- 
my zagraniczne przeglądy na- 
je — wypłacamy mu pewną — szej produkcji: ostatnio w Ru- 
kwotę, by mógł spokojnie po- munii, w Tokio i w Warsza- 
święcić się pracy. Finansuje- wie. 

EE a iperekąc js ag Finansujemy także duńską 
realiza- wyższą szkołę filmową, dzia- 

cji. Wysokość sum bywa TÓŻ- — łaj Ki 

na; projekty ambitne, ale jed 1 w Kopenhadze, 

nocześnie nało atrakcyjne dla 


z projektem scenariusza. Je- 


s$ecz zapowiada się cieka- 


Notował: ski 
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JUGOSŁOWIAŃSCY FILMOWCY W POLSCE 


» 26 listopada odbyła się w kinie „Moskwa” w Warszawie uro- 
czysta premiera jugosłowiańskiego filmu „Słuchajcie bicia dzwo- 
'nów". Z tej okazji przybył do Polski reżyser filmu, Antun 
Vrdoljak, oraz odtwórca jednej z głównych ról, Boris Dvornik. 
Goście obecni byli na warszawskiej premierze, a następnie od- 
wiedzili Białystok i Lublin, gdzie zaprezentowali swój tilm 
tamtejszej publiczności. 


Na zdjęciu powyżej — od lewej: Boris Dvornik i Antun Vrdol- 


KUPILISMY 


„BARBARELLA". Film fantastyczno-naukowy, oparty na_serit 
komiksów. Bohaterka poszukuje zaginionego uczonego: ląduje 
na nieznanej planecie, terroryzowanej przez okrutną królową, 
Grają: Jane Fonda, Ugo Tognazzi, John Philtp Law, David Hem- 
mings. Reżyserował Roger Vadim. 


„WSPOMNIENIA”. Kubański film psychologiczny, nagrodzony 
na festiwalu w Karlovych Varach — 1968. Rzecz dzieje się współ- 
cześnie na Kubie: bohater, początkowo niechętny rewolucji, 
stopniowo włącza stę w rytm życia kraju. Grają: Sergto Co! 
rlert, Esltndć Nunez, Beatriz Ponchora. Reżyserował Tomas Gu- 
tierrez Alea. 


„DZIEWCZYNA NA JEDEN SEZON”. Rumuński film psycholo- 
giczny. Historia miłości lekarza t pielęgniarki, zakończona roz- 
staniem. Próba wykorzystania „nowojalowej” narracji. Grają: 
lurie Darie, Irina Petrescu, Virgil Agasanu. Reżyserował Gheor- 
ge Vitanidis. - 


„DALEKO NĄ ZACHODZIE”. Radziecki film o drugiej wojfii 
światowej. Rok 1944: grupa jeńców wojennych buduje niemieckie 
fortyfikacje na wyspie u wybrzeży francuskich. Wybucha bunt, 
jeńcy opanowują wyspę. Grają: Nikołaj Kriuczkow, Wsiewołod 
Sajonow, Nikołaj Mierzikin, Reżyserował Aleksandr Fajn: 

immer. 
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KOWBOJ O PÓŁNOCY 


Po olbrzymim sukcesie w USA, film ten 
robi teraz karierę na ekranach europejskich. 
Jeszcze pół roku temu, gdy miał swą pra- 
premierę na festiwalu w Berlinie, odnoszono 
się doń z rezerwą. Krytycy byli skłonni 
traktować „Kowboja o północy” jako utwór 
koniunkturalny, niesiony na „seksualnej fa- 
li”, wzbierającej ostatnio w Hollywoodzie, a 
reżysera Johna Schlesingera  („Darling”, 
„Billy kłamca”, „Z dala od szalejącego tłu- 
mu”) jako filmowca ulegającego coraz bar- 
dziej wymaganiom komercyjnego kina. Dziś 
„Kowboj o północy” uważany jest za wy- 
darzenie artystyczne — film, który w gorzki, 
ironiczny, a nawet tragiczny sposób, wyra- 
ża ducha czasu, godzi w rozpowszechnionę 
na Zachodzie mity, jest celnym pamfletem 
społeczno-obyczajowym. Scenariusz filmu o- 
party został na powieści Jamesa L. Herli- 
hy'ego pod tymże tytułem. 

Joe (Jon Voigt), przystojny, atletycznie. 
zbudowany młodzian z Teksasu, zjawią się 
w ubraniu kowboja na nowojorskim bruku. 
Naczytał się w ilustrowanych magazynach o 
bogatych nimfomankach, które biorą na u- 
trzymanie dorodnych młodzieńców i marzy 
mu się kariera playboya, Oczywiście, szyb- 
ko się rozczarowuje — nikt nie chce korzy- 
stać z jego usług; trafia w środowisko pro- 
stytutek, religijnych maniaków i homosek- 
sualistów, a po przygodzie z damą, która sa- 
ma każe sobie zapłacić, przekonuje się, że 
jest takim samym bezrobotnym jak wielu 
innych. Jakiś wynędzniały oszust, zwany 
Rico (Dustin Hoffman), udając przyjaciela, 
wyłudza od niego ostatnie grosze. I wtedy 
staje się rzecz dziwna. Fałszywa przyjażń o- 
szusta i oszukanego zamienia się w przyjaźń 


prawdziwą. 
Rico, Włoch z pochodzenia, dzięki swej 
znajomości „terenu” staje się impresariem 


Joego w jego gotowości świadczenia usług 
erotycznych. A Joe, chcąc nie chcąc, dzieli z 
nim głód i chłód rynsztokowej egzystencji. 
Wreszcie trafia na pewne przyjęcie, gdzie 
wśród narkomanów poznaje atrakcyjną i 
zasobną damę, która wprowadza go w swój 
krąg towarzyski. Los zdaje się doń uśmie- 
chać, Ale Rico jest nieuleczalnie chory na 
gruźlicę, marzy mu się wyjazd w cieplejsze 
okolice, na Florydę, która jest dlań synoni- 
mem dostatku i beztroski, Aby zdobyć od- 
powiednie fundusze, Joe decyduje się o- 
kraść jakiegoś starego homoseksualistę. Te- 
raz mogą obaj wyjechać, Podróż jest męczą- 


ca i dłuży się w nieskończoność. W drodze 
Rico ufhiera. Joe przywozi na Florydę trupa. 

Krytycy zgodnie stwierdzają, że tym ra- 
zem kompromis Schlesingera — nieuniknio- 
ny w USA — godny jest pochwały: zacho- 
wał w filmie efektowną fabułę nie stroniąc 


„D'Artagnan skomercjalizowanego erotyz- 
mu, ów nież telny kowboj, jest starą 
maską amerykańskiego kina, pod którą kry- 
je się odzierany stopniowo z wszelkich złu- 
dzeń prowincjał. Ale na kanwie tego stare- 
go motywu, Schlesinger stworzył przejmują- 
ce studium obyczajowe, którego czarne bar= 
wy rozlewają się daleko poza historię jed- 
nostki, ogarniają wszystko, nawet słońce 
Florydy, gdy bohater wśród kwiatów trzy- 
ma w ramionach trupa przyjaciela” — pisze 
recenzent włoskiego dziennika „La Stampa”. 
Wtóruje mu Louis Chauvet z paryskiego „Le 
Figaro”: 

„Talent narratora sprawia, że ta przeciętna 
smutna historyjka staje. się (także dzięki 
doskonałemu. podkładowi muzycznemu) 


Trup przyjaciela 
stin Hoffman i Jon Voight 


nawet od momentów melodramatycznych, a 
jednocześnie nasycił film tym, co było wa- 
lorem angielskiej szkoły Free Cinema — su- 
rowością obserwacji środowisk, typów, sce- 
nerii, fauny zaludniającej nowoczesny  pej- 
zaż wielkomiejski. Dzięki temu stworzył 
szokujący obraz dzisiejszej Ameryki z jej 
obsesjami „rewolucji seksualnej” i mental- 
nością wykształconą na lekturze „Playboya”. 


wstrząsającym requiem dla pary biedaków, 
osiągającym stopniowo wyżyny tragedii", 
Istną lawinę pochwał zebrał odtwórca roli 
Rico — Dustin Hoffman, którego talent obja- 
wił się przed rokiem w nie mniej głośnym 
„Absolwencie”. Z.P. 


„Midnight Cowboy”, film produkcji amerykan- 
skiej, reż. John Schlesinger 


"Montaż filmowy Jana Laskow- 
skiego, prawie w całośc! składa- 
jący się z wybranych epizodów z 
niektórych filmów Zbigniewa Cy- 


EJ gnie Pep 


ku, ulegając śmiertelnej choro- 
bie. Zdaniem autonki Philipe nie 

jednak uosobieniem swego 
wale: wspo. 1 


ne, zrozpaczone | często cyniczne 
pokolenie ekranowych bohaterów 
(James Dean, Marlon Brando), 


przede wszystkim intencja 

fa montaśu: złożenie Roldu pa- a 
muęci niewątpliwie najwybitn 
szej indywidualności aktorskiej 
poiskiej kinomatogratii. Twier- 


dzono mawet, że powstał nie tyl- 
ko film o aktorze, lecz o całym 
pokoleniu, którego odbioiem DYM 
ekranowi bohaterowie kreowani 
przez artystę. Jednakże u niektó- 
film olał _ wrażenie 
niedosytu z powodu fragmenta- 


po tragicznej śmierci aktora, mie 
można by było wymagać od nie- 
go tak wiele, ale dziś, po kilku 
latach, nie zadowala nas w pełni 
„oBracowana bibliogratia jego 
(EXPRESS WIECZORNY — 
Bogdan Węsierski), inni mato- 
miast wyrazili przypuszczenie, że 
„może kiedyś powstanie film pri 
zentujący całość życia i dorobku” 
Cybulskiego, albowiem — „teraz 
jeszcze chyba na taki film za 
wezeinie: zyć Świeża iestbowiama 
pamięć o mim (..)” (SZDANDAR 
MŁODYCH — Jerzy Kij ak). 
Bez zastrzeżeń aprobował film 
Aleksander Jackiewicz (ŻYCIE 
LITERACKIE ne 47/69): „Żaden 


Jego tiim ośdzielnie nie pokazał 
tak jak ten zjawiska, jakim był. 
Tu jest Cybulski cały. Pokazany 
jako artysta, jako człowiek, iąk 
mit. Dzięki temu filmowi ' wiele 
można zrozumieć z epoki, która 
wzósia aziysę 

Są jednak wypowiedzi zdecydo- 


nej koncepcji dotyczącej tej maj- 
wybitniejszej postaci polskiego 
kina”, | sądzi, że z dokonanej 
selekcji nie można wyrobić sobie 

osobowości | talencie 
„Można się domyślać — 
— że Laskowski pragnie 
RE Cybulskiego w charakte- 
rze symbolu pokolenia, zie zabie- 
gi, którymi akcentuje ów punkt 


mia 
SRR 


kronik Powstania Warszawskiego. 
Obcość tego materialu w mon- 
tażu aktorskich kreącji Zbyszka 
jest szakująca. Wprowadza do 
fimu 'alcent sztuczności, akcent 
jakiegcś konstruowanego »na si- 
łę« weryzmu, który podważa za- 
ufanie do calego przedsięwzięcia. 
Nozwaltyca 10:90 Grotóu brakiem 


Jeszcze surowszy jest KTT w 
felietonie pt. „Legenda : nożycz- 
ki” (KULTURA nr 41/6). 
zdaniem twórcy „Zbyszka” wy- 
równali „jeden z najbardziej wy- 
śrubawanych rekordów naszej 
kinematogratii — rekord bez- 
myślności”. „Autor »Zbyszkaę — 
czytamy — "wkroczył w zawiłą 
dziedzinę mitologii, mając ca cala 
swoje wyposażenie umysłowe je- 
dynie nożyczki. Używa tego la- 
strumentu szczodrze (...) Brak za- 
hamowań w kojarzeniu wszyst- 
kiego ze wszystkim jest tn tak 
zupełny, że staje się przykładem 
dla psychoanalizy. Ale nie jest 
to psychoanaliza legendy 0 
Zbyszku Cybulskim. Jest to psy- 
choanaliza stanu ducha, w któ- 
rym mie tylko nie potrafkmy zro- 
bić niczego cennego, ale nawet zro- 
umieć tego, co już zostało zro- 
biene. I to właśnie jest najbar- 
dziej smutne”, 


OSTATNI RYCERZ EKRANU 


Pod takim tytułem wspomina 
Maria Malatyńska (ŻYCIE LI- 
TERACKIE mr 41/8) inną znako- 
mitość aktorską — Górarda Phi- 
lipe'a, który również przedwcze- 
śnie zmarł w listopadzie 1953 ro- 


Górard Philipe stał się czymś na 
xształt odtrutki ma jednoznaczny 
bunt, gniew, cynizm. Uosabi. 
skryty żal widowni za utraco: 
nym rajem romantycznego ideala 
uczuciowego i życiowego spoko- 
Ju”. 

W, dorobku artystycznym twór- 


Monsieur _Ripois, Maria Malatyńska 
— chyba nieco jednostronnie — 
akcentuje przede wszystkim role 
zaczerpnięte z wielkich dzieł li- 
terackiej klasyki. Philipe jej 
niest wśród wsp 
snych mu gwiazd specyficznym 
wyjątkiem: zwrócony całkowicie 
— zarówno w swej pracy filmo- 
wej, jak t teatralnej — ku kla- 
syce, Ju wielkiej europejskiej 
tradycji literackiej, stał się od- 
biciem tej tradycji w umyśle 
współczesnego człowieka. I dlate- 
go właśnie on, obecny zarówno 
w kinie, jak i ma ulicach tysiąca 
== (w formie popularnej fry- 
»ma Gerarda.), uwielbiany 
ipo podziwiany, był — kto wie czy 
ostatnim — gwiazdorem-mitem 
w _iradycyjnym se sensie tego 3ło- 
wa”, 
KAPPA 


NU/ CTE 
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Ekscentryzm wywodzi się z futuryzmu. Le- 
onid Trauberg i Grigorij Kozincew zakłada- 
jąc w latach dwudziestych Fabrykę Ekscen- 
trycznego Aktora (FEKS) twierdzili, że „w 
słowie liczy się piosenka, zeszyty »Nata Pin- 
kertona<, krzyk licytującego, uliczna burda; 
w malarstwie — plakat cyrkowy, okładka 
bulwarowej powieści; w muzyce — jazz- 
band i cyrkowe marsze; w balecie — ame- 
rykański taniec z varietć; w teatrze — mu- 
sic-hall, kino, cyrk, cafć-chantant i boks”, 
Zdawało się, że wraz z odejściem kina nie- 
mego, umarła w Związku Radzieckim ko- 


YZMU 


media ekscentryczna. Ale nagle, po czterdzie- 
stu latach, pojawił się Leonid Gajdaj. 
Gajdaj jest autorem czterech filmów: 
„Wódz czerwonoskórych”, „Operacja Y' 
„Kaukaska branka” i „Brylantowa ręka”. 
Każdy z nich. na swój sposób, nawiązuje do 
tradycji FEKSÓW. Wszystkie najbardziej 
zwariowane chwyty są dozwolone. W „Kau- 
kaskiej brance” oparł się nawet na anachro- 
nicznym wątku porywania narzeczonej. Dla 
Gajdaja bowiem każdy pomysł jest dobry, 
jeśli może stać się pretekstem do zwario- 
wanych przygód. Może nim być równie do- 


brze tradycja porywania narzeczonej jak 
i niedorzeczny przemyt brylantów w... Za- 
gipsowanej ręce. 

Nieszczęsny Siemion Siemionowicz, praco- 
wnik przedsiębiorstwa' „Giproryba” zapewne 
pędziłby przez długie lata skromny, urzęd- 
niczy żywot, gdyby nie fatalna pomyłka ban- 
dy przemytników, która uczyniła go posia- 
daczem fortuny. Na nie zdają się dobre in- 
tencje. Kiedy wraz ze skarbem zgłasza się 
na milicję, nie oznacza to końca perypetii. 
Nie tylko brylanty są ważne, ale także zli- 
kwidowanie bandy przemytników. Dalszy los 
Siemiona jest już wiadomy. Będzie kursował 
pomiędzy przemytnikami i milicją jako przy- 


nęta. Ale reżyser tym wszystkim się nie za- 
dowoli. Przy okazji zwariowanych, ekscen- 
trycznych przygód zechce pokazać w krzy- - 
wym zwierciadle kołtunów, dorobkiewiczów 
i oszustów. W pewnym momencie pojawia 
się jakby potomek Ostapa Bendera ze „Zło- 
tego cielęcia”, któremu brak już jednak 0- 
drobiny sprytu i pomysłowości, a pozostała 
jedynie żałosna miłość do ciuchów, przesła- 
niająca cały świat. 

Wartość „Brylantowej ręki”, a także in- 
nych filmów Gajdaja, rodzi się na skrzyżo- 


Szukanie ekwiwalentu 
Małgorzata Braunek, Andrzej Antkowiak 
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eżyser Jan Rybkowski pozba- 
wii recenzentów przyjemności 
porównywania filmu „Wniebo- 
wstąpienie” z pierwowzorem li- 
terackim. Opowiadanie Adolfa 
Rudnickiego przeniesiono na 
ekran bez żadnych poważniej- 
szych zabiegów adaptacyjnych, a drobne szli- 
1y natury dramaturgicznej i politycznej pozo- 7 
stały bez wpływu na bieg wypadków. Tak, 
bieg wypadków w opowiadaniu literackim 
i bieg wypadków opowiadania filmowego są 
niemal identyczne: te same fakty, ta sama 
kolejność, te same postaci, ta sama zatruta 
herbata i ten sam pies, który padnie ofiarą 
ludzkich dylematów. 
Ale czy naprawdę o to tylko chodziło? 


Pisze Rudnicki: „Nie mówcie źle o kobie- 
tach! Bardziej niż mężczyźni wiedzą one, 
jak wysoko miłość wiedzie, i modlą się, t 
wypatrują codziennie, t czekają codziennie, 
aby dokonało się ich wniebowstąpienie przez 
miłość. Przymknijcie oczy, natężcie uszy, a 
usłyszycie ich wielki krzyk, codzienną ich 
modlitwę o wniebowstąpienie!” 


Przymykamy oczy, natężamy uszy, Nie sły- 
szymy krzyku, nie słyszymy szeptu, mono- 
tonny głos opowiada o losach Raisy i Seba- 
stiana. Okupacja, hitlerowski terror, Żydom 
jest przypisana śmierć. Miłość Raisy i obłęd 
Sebastiana, Każda literatura, zła czy dobfa, 
filmowa czy antyfilmowa, jest pełna zasa- 
dzek. Pisze Rudnicki: „Nie kochała już Se- 
bastiana jako mężczyzny. Jako człowiek był 
mniej wart niż rozbity garnek, Ale nie miał 
nikogo prócz niej”. Trzy krótkie zdania, dwa- 
dzieścia słów. I to już prawie scenariusz, ku- 
pa filmowego materiału. Ale to także kon- 
tekst, bez którego wszystkie dialogi, mimo 
swej prawie wyszukanej prostoty, będą 
sztuczne i literackie, a bieg wypadków — 
człapaniem kaleki, Dwadzieścia słów, z któ- 
rymi mogłaby się bez trudu uporać na stu 
metrach taśmy filmowa awangarda, ale sen- 
su jej zabiegów nikt by i tak nie zrozumiał 
albo zrozumiałby opacznie. Normalny film 
jest skazany na szukanie ekwiwalentu każ- 
dego napisanego a znaczącego słowa. Przy- 
kro powtarzać ciągle to samo. 


Pisał Krzyszto Mętrak w jednym z ostat- 
nich numerów FILMU z okazji „Braci 
Karamazow”: „Stanowiłoby to już po prostu 
towarzyski nietakt prawić w tonie wzniosłym 
0 ekranizacji wielkich klasycznych powieści”. 


Pisałem niedawno w FILMIE z okazji 
„Wojny i pokoju”: „Przepisywanie kamerą 
wielkiego dzieła literackiego nie jest łatwe, 
a czasem nawet po prostu niemożliwe”. 
Po filmowym  „Wniebowstąpieniu” zmie- 
niam zd: przepisywanie kamerą każdego 
dzieła literackiego jest niemożliwe. 


Wniebowstąpienie” (Polska), reż. Jan Rybkowski 


waniu zwariowanych, groteskowych przygód 
i komedii obyczajowej, Wyraźny jest zwła- 
szcza podział wśród bohaterów. Siemion Sie- 
mionowicz w wykonaniu Jurija Nikulina, 
mimo swych wad, jest typem sympatycz- 
nego, trochę niemrawego człowieka, jakiego 
łatwo spotkać można w życiu codziennym. 
Inaczej z „hrabią”, „mechanikiem” czy „o- 
to juź wyraźnie o- 
sobnicy pozbawieni ludzkich cech, ekscen- 
tryczne kukiełki, których wartość ogranicza 
się jedynie do udziału w kaskadzie tricków 


bywatelką Bluszcz”. Są 


i gagów. 


'w „Brylantowej ręce” pojawia się nowy, 
nie znany dotąd z innych filmów Gajdaja, ton przygody 
parodii. Nie zawsze zresztą w pełni zrozu- 
miały dla polskiego widza. Reżyser parodiu- 
je popularne w Związku Radzieckim filmy 
sensacyjne, produkowane w nie kończących 
się odcinkach. Świadczą o tym charaktery 
niektórych postaci, skrótowe w swym „ko- 
miksowym” wyglądzie, a także podział fil- 
mu na dwie części. Pierwsza z nich nazwa- 
na „Brylant niemal niewidoczny” jest przej- 
rzystą aluzją do tytułu filmu Wilena Aza- 
rowa „Saturn niemal niewidoczny”; druga 
— „Kościana noga” — przerywa akcję w 
najbardziej nieoczekiwanym momencie i za- 
wiera obietnicę bez pokrycia, wykpiwając 
w sposób wyraźny dramaturgię filmów se- 


ryjnych. 


Krytyka radziecka, chwaląc nowy, paro- 
dystyczny ton „Brylantowej ręki” ma na- 


Groteskowe 


dzieję, że reżyser nie ograniczy się jedynie 
do złośliwości pod adresem swoich kolegów 


go filmu. 


reżyserów. Bardziej pożyteczna byłaby pa- 


rodia chłoszcząca mankamenty współczesne- 
go życia. Czy Gajdaj posłucha głosów kry- 


TYLKO UMARŁY ODPOWIE... 


Wiadomo, że film kryminalny 
podlega surowym regułom ga- 
tunku. One to powodują, że film 
kryminalny jest z natury swej 
„staroświecki” — musi się pod- 
porządkować nakazom konstruk- 
cji nawet za cenę pewnego nie- 
prawdopodobieństwa. Porówny- 
wano — i słusznie — utwory tego 
typu do partii szachów. Ale też 
rozgrywka owej partii daje nie- 
skończone możliwości. 

Reżyser Sylwester Chęciński 
skorzystał w pełni z tej szansy. 
'W jego filmie następuje niemal 
niezauważalnie przejście od ro- 
dzaju kryminalnego do rodzaju 
sensacyjno-szpiegowskiego. _Po- 
woduje to — zręcznie przez reży- 
sera wygrany — wzrost zaintere- 
sowania u widza, a nawet to, co 
w utworach czysto kryminalnych 


won 


rzadko się udaje, możliwość iden- 
tyfikacji odbiorcy z prowadzącym 
śledztwo kpt. Wójcikiem. Od- 
mienne także od tradycyjnego 
happy-endu jest zakończenie fil- 
mu, nadające mu nieoczekiwany 
aspekt dramatyczny. 

Ale zalety tego utworu uchwyt- 
ne są nie tylko w owych próbach 
ożywienia gatunku za pomocą 
nowych chwytów. Także w stoso- 
waniu starych chwytów reżyser 
stara się unikać łatwizny. Dla 
przykładu: mylenie tropów prze- 
prowadza w sposób przekonywa- 
jący, skoro jako odtwórcę głów- 
nej postaci, portiera Marczaka, 
wybrał aktora charakterystycznego 
(Janusz Kłosiński), wyglądające- 
go tutaj na poczciwca i safandu- 
łę; natomiast postaci zgoła nie- 
ważnej, jak ojciec Renaty, zlecił 


Mylenie tropów 
awa Wiśniewska, Ryszard Filipski 


w _ krótkich scenach zagrać 
szwarc-charakter, obiecujący, że 
na nim właśnie skupią się nici 
podejrzeń. Innym przykładem 
trafnego rozwiązania utartych 
konwencji, przeniesionych żyw- 
cem z wzorów zagranicznych, jest 
długa końcowa potyczka kpt. 
Wójcika z szefem siatki  szpie- 
gowskiej. 

Filmem tym Chęciński dowiódł 
ponownie, że także w gatunku 
popularnym, obliczonym przecież 
na najbardziej masowego widza, 
umie zachować pewną świeżość 
spojrzenia i wykazać sprawność 
warsztatową. Pretensje należy zaś 
skierować głównie do scenarzys- 
ty. Nie dziwi bowiem — zgodnie 
ze swoistą logiką gatunku — że 
kpt. Wójcik zna Renatę oraz że 
szpieg Broniak poznaje właśnie 


tyki — o tym dowiemy się z jego następne- 


JANUSZ SKWARA 


w„Brylantowa ręka” (ZSRR), reż. Leonid Gajdaj 
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Monikę, przyjaciółkę Renaty. Na- 
tomiast właśnie ze względu na 
rygory gatunkowe, poważne opo- 
ry budzą jawne niedociągnięcia 
scenariusza. Nie wiadomo, na przy- 
kład, jakie znaczenie należy przy- 
pisać książce Balzaka („Stracone 
złudzenia”), która _ wielokrotnie 
powraca w trakcie śledztwa jako 
punkt kluczowy. Niejasne jest, 
dlaczego Broniak atakuje kpt. 
Wójcika i dlaczego jego kompan 
ratuje zaatakowanego, skoro siat- 
ce zależało na zlikwidowaniu bo- 
hatera. Nie są to zarzuty pedanta, 
nie postuluję tutaj aż tak żelaz- 
nej logiki, jaka właściwa jest u- 
tworom mistrza Hitchcocka. Nie 
można jednak lekceważyć oczy- 
wistych niedomóg dramaturgicz- 
nych filmu, który zakłada, że po- 
kazywana rzeczywistość jest lo. 
gicznie spójna. 

„Tylko umarły odpowie” spo- 
doba się zapewne szerokiej wi- 
downi tak samo jak „Zbrodniarz, 
który ukradł zbrodnię”. W obu 
bohater jest osobnikiem sympa- 
tycznym, przeciwieństwem służ- 


bisty, pasjonującym się sprawami 


nie tylko zawodowymi, ale i 
ludzkimi; w obu filmach udaje 
mu się w pełni rozwikłać zagad- 
kę. Bowiem główną ideą i tu, i 
tam jest świat dający się wyjaś- 
nić, podległy do końca analizie 
logicznej; rodzący tajemnicze 
sprawy, które jednak zawsze mo- 
gą być wytłumaczone, gdyż sama 
struktura rzeczywistości prowa- 
dzi w nieunikniony sposób od 
szczegółu do szczegółu i nie znosi 
żadnych luk ani żadnych irracjo- 
nalnych motywacji. k 

Otóż tę właśnie tradycyjną fi. 
lozofię gatunku kryminalnego 
chciałoby się zakwestionować. A 
gdyby okazało się, że umarły nie 
daje żadnej odpowiedzi, że śledz- 
two urywa się wielokrotnie, że 
jesteśmy świadkami samego fas- 
cynującego procesu poszukiwań, 
ale wyniku pozytywnego nie bę- 
dzie? Taki scenariusz byłby au- 
tentyczną rewelacją i myślę, że 
reżyser Chęciński zrobiłby z nie- 
go film takiej miary, jak to uczy- 
nił z sarmacką komedią „Sami 
swoi”. 


„Tylko umarły odpowie” (Polska). 
reż. Sylwester Chęciński 


Po wypowiedziach reży- 
serów — głos mają kierow- 
nicy literaccy zespołów; 
mówiąc o pracach scenariu- 
szowych dotykają newral- 


gicznego punktu kinema- 
tografii polskiej. 


Kilku wybitnych reżyserów wypowie- 
działo się na naszych łamach (FILM nr 
mr 42, 43, 44 i 45) o swoich planach, o 
potrzebach i perspektywach kinemato- 
grafii w nowym sezonie. 


Chcemy z kolei zbadać najbardziej mo- 
że newralgiczny punkt kinematografii, 
Chodzi o scenariusze, Wiadomo nie od 
dziś, że pierwsze oznaki ożywienia każdej 
kinematografii pojawiają się właśnie w 
tej sferze; a zresztą i pierwsze oznaki 
kryzysu tu stają się od razu widoczne, 
Intensywność prac scenariuszowych, bo- 
gactwo propozycji t inicjatyw, może do- 
prowadzić albo nie doprowadzić do oży- 
wienia całego organizmu kinematografii: 
lecz brak inicjatyw, bezruch, atmosfera 
biernego oczekiwania doprowadzić musi 
do stagnacji całego filmu. 


Zresztą zespoły jilmowę przeszły pod 
tym względem znamienną ewolucję. Poz- 
bawione dziś obowiązków i uprawnień 
produkcyjnych, nowe zespoły skoncentro- 
wać miały swój wysiłek właśnie w dzie- 
dzinie prac scenariuszowych. I oto po 
roku pracy tych nowych zespołów spró- 
bujmy zdać sobie sprawę, jakie rysują 
się perspektywy. 


Obserwacja rynku wydawniczego, ba- 
danie nowości literackich pod kątem ich 
przydatności dla filmu? Zapewne; to by- 
ło i pozostaje główną sferą zaintereso- 
wania zespołów dawnych i nowych, a 
zresztą i wszystkich producentów na 
świecie. Od wielu lat literatura jest, jeśli 
nie najpłodniejszym, to z pewnością naj- 
bogatszym ti najpopularniejszym pożywie- 
niem filmu, Ale które kręgi literatury 
współczesnej i dawnej stają się dla kine- 
matografii polskiej dnia dzisiejszego naj- 
wartościowsze? Jaka literatura jest naj- 
bardziej zgodna z zainteresowaniami i 
możliwościami filmowców? Z tym pyta- 
niem zwracamy się do kilku kierowników 
literackich zespołów filmowych. 


Rzecz na tym się nie kończy. Zespoły 
filmowe nie są jedynie instrumentem do 
sprawnego przekładania na film tego, co 
przynosi literatura. Chodzi więc i o to, 
czy zespoły chciały stać się i czy się sta- 
ły ośrodkiem inicjatyw wychodzących po- 
za krąg literatury? Na pierwszy rzut o0- 
ka mogłoby się zdawać, że to jest bez 
znaczenia; bo obojętny jest impuls, a 
ważny jest rezultat. A jednak ma to 
wpływ i na krąg podejmowanych tema- 
tów t, przede wszystkim może, na sposób 
ich ujmowania, na ich kształt estetyczny. 
AA więc: czy zespoły dały nowy impuls 
twórczości filmowej czerpiącej z włas- 
nych, a nie literackich źródeł? I czy jest 
to w ogóle możliwe w sytuacji naszej ki- 
nematografij i naszych filmowców. 


Tych ostatnich pytań nie stawialibyś- 
my jeszcze przed kilku laty, bo wtedy 
widać było dość wyraźnie, iż to, co war- 
tościowe, brało się zwykle z literatury; a 
odchodzenie od niej prowadziło najczęś- 
ciej do miernoty. Lecz ostatnie dwa lata 
przyniosły kilka filmów pozbawionych li- 
terackiego rodowodu, które były zjawis- 
kami bardzo znaczącymi dla rozwoju 
sztuki filmowej w Polsce — że wymieni- 
my choćby tylko „Wszystko na sprzedaż” 
czy „Strukturę kryształu”. 


A więc z tymi pytaniami zwracamy się 
do kierowników literackich. 


Red. 


Osobisty film reżysera 
„Wszystko na eprzedaż” 
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FILM AUTORSKI — FILM OSOBISTY 


— W ostatnim roku pojawiły się u nas 
próby tworzenia filmu niezależnego od lite- 
ratury („Wszystko na sprzedaż”, „Gra”, „Mo- 
lo”, „Struktura kryształu”). Czy istnieje mo- 
źliwość, by z tych zaczątków rozwinął się 
film wywodzący się z własnych impulsów? 

— Nie jestem przeciwnikiem filmów au- 

torskich, ale traktowanie ich jako czegoś 
w rodzaju koła ratunkowego dla naszej ki- 
nematografii uważam za nierealne. Robienie 
problemu z tego zjawiska, podnoszenie go do 
rangi nowej drogi polskiego filmu wydaje 
mi się dosyć niebezpieczne. Jeśli ostatnio 
czterem reżyserom udało się stworzyć takie 
filmy — to znakomicie, można się z tego tyl- 
ko cieszyć. Ale jeśli zaczniemy wmawiać 
wszystkim, że to jest jedyna ambitna szansa 
dla filmowca — dwudziestu innych, pozba- 
wionych dyspozycji w tym kierunku, przy- 
niesie nam własne scenariusze, w większości 
gorsze od scenariuszy opartych o literaturę. 
Czytałem już kilka takich, całkowicie nieu- 
danych. Może z nich powstać jedynie zle- 
pek ruchomych fotografii, a nie film. 
Czy można przewidzieć z całą pewnoś- 
cią, jaki będzie film zrealizowany na pod- 
stawie scenariusza napisanego przez reży- 
sera? Jest to przecież często tylko zarys dra- 
maturgicznej konstrukcji, którą reżyser wy- 
pełnia obrazami niosącymi własne znaczenie, 
Tak było np. w wypadku filmów Skolimow- 
skiego. Ę 

— To prawda, że przy tym trybie działa- 
nia, jaki jest zasadą funkcjonowania zespo- 
łów i polega na opiniowaniu dzieł będących 
jeszcze w stadium półproduktu — istnieje 


niebezpieczeństwo niedostrzeżenia wartości, 
które pojawiłyby się dopiero w następnej 
fazie realizacji pomysłu. Ale w końcu mamy 
pewne doświadczenie, nauczyliśmy się czy- 
tać scenariusze inaczej niż gotowe utwory 
literackie, potrafimy chyba dostrzec to, 'co 
stanowi punkt wyjścia dla przyszłego obra- 
zu. W większości wypadków zapewne uni- 
kamy pomyłek, ale jeśli nawet miałyby się 
zdarzyć, nie możemy zrezygnować z przyję- 
tej zasady wyrokowania o niegotowym dzie- 
le. Po to jesteśmy: inaczej każdy mógłby 
zaproponować cokolwiek, a na taką rozrzut- 
ność finansową nie może sobie pozwolić 
żadna kinematografia na świecie, nie tylko 
nasza. 

— Co jeszcze, oprócz własnego osądu kie- 
rownictwa zespołu, decyduje o tym, czy pro- 
pozycja autorskiego scenariusza ma jakieś 
szanse realizacji? 

— Dotychczasowy dorobek reżysera. 

— Czy zdarzyło się panu, że jako kierow- 
nik literacki zespołu, w okresie kilkuletniej 
działalności, odrzucił pan scenariusz debiu- 
tanta, który po pewnym czasie, z innej pers- 
pektywy, osądził pan inaczej? 

— Nie wydaje mi się, żebym miał na su- 
mieniu zamknięcie drogi przed jakimś mło- 
dym, uzdolnionym filmowcem. 

— Pod pańskim kierownictwem literac- 
kim powstał film Andrzeja Wajdy „Wszyst- 
ko na sprzedaż”. Jaki był udział zespołu w 
procesie powstawania scenariusza tego fil- 
mu? 

— Współpraca nie zakończyła się z chwilą 
ukończenia scenariusza, trwała jeszcze w 
czasie montażu. Wydaje mi się, że udział 
ówczesnego zespołu „Kamera”, a zwłaszcza 


jego kierownika Jerzego Bossaka, w powsta- 
waniu tego filmu, może być dobrym przykła- 
dem, jak powinna wyglądać pomoc dla re- 
żysera, realizującego film autorski. Zada- 
niem zespołu jest wtedy rola adwokata dia- 
bła; podajemy w wątpliwość, kwestionuje- 
my, podważamy. Po dyskusjach powstawały 
kolejne wersje scenariusza. Różnice między 
nimi były bardzo istotne. Z Wajdą współ- 
pracuje się zresztą wyjątkowo dobrze — ma 
dużą samoświadomość artystyczną, nie za- 
myka się w pierwszych pomysłach i propo- 
zycjach, potrafi twórczo zmienić to, co wy- 
myślił. Ryzykował tym filmem bardzo dużo 
— miał odmienić kierunek swojej twórczo- 
Ści, klęska lub sukces filmu mogły zadecy- 
dować o jego dalszej drodze. I wygrał: zdo- 
był dla siebie nowe miejsce, nie tracąc zwią- 
zku ze swą poprzednią sylwetką twórczą. 

— A więc to argument za filmem autor- 
skim? 


— Tak, ale wtedy, gdy istnieje rzeczywi- 
sta potrzeba stworzenia takiego filmu, kiedy 
reżyser ma coś do powiedzenia, chce zro- 
bić film głęboko osobisty. Ale nawet wtedy 
zadaniem zespołu jest przede wszystkim szu- 
kanie scenarzysty, który potrafiłby reżysero- 
wi napisać to, o co mu chodzi. To jest dro- 
ga pewniejsza, 


LITERATURA I FILM — 
ZWIĄZKI CORAZ LUŹNIEJSZE 


— Czy takiego scenarzystę można znaleźć? 

— Kłopoty ze scenarzystami są częścią 
szerszego zjawiska — sytuacji i ambicji pi- 
sarza w naszym kraju. Mówi się potocznie, 
że pisarzowi nie opłaca się pracować dla fil- 
mu; nie chodzi jednak o opłacalność czysto 
finansową. Przede wszystkim nie opłaca się 
rezygnować dla filmu z pewnych zysków 
morałnych, jakie przynosi opublikowanie 
książki, podpisanej własnym nazwiskiem. Na 
Zachodzie bezimiennym scenarzystom re- 
kompensują te straty pieniądze: nasza sy- 
tuacja wydaje mi się jednak moralnie 
zdrowsza. Inne jest u nas poczucie godności 
artystycznej, inny prestiż społeczny pisarza, 
inne ambicje i marzenia. Dlatego trudno u 


nas stworzyć kadrę pisarzy-rzemieślników, 
dostarczających filmowi półproduktów. 

— Jakiego wyjścia powinna więc szukać 
kinematografia? 

— Najlepszym rozwiązaniem wydaje mi 
się pewna specyficzna forma filmu, zape- 
wniająca pełne autorstwo obu stronom — 
pisarzowi i reżyserowi. Taki układ zdarza 
się wtedy, kiedy współpracują ze sobą pi- 
sarz i filmowiec o podobnym rodzaju ta- 
lentu, podobnej wizji świata. U nas istnieje, 
jak dotychczas, jedna taka spółka autorska 
— Dymny i Kluba. Poszukiwanie podobnych 
związków twórczych, ułatwianie zetknięcia 
zbliżonym indywidualnościom, powinna chy- 
ba być jednym z głównych zadań kierownika 
literackiego. Nie musi się zresztą stąd na- 
rodzić osobista współpraca pisarza i reży- 
sera, chodzi przede wszystkim o odkrycie 
pokrewieństwa artystycznego. Istnieje wte- 
dy szansa stworzenia filmu autorskiego, w 
pełni osobistego, na podstawie cudzego tek- 
stu. Rola reżysera nie ogranicza się wówczas 
do inscenizacji, ale szuka on filmowych 
ekwiwalentów dla wartości literackich dzie- 
ła. Taką próbę podejmuje obecnie Solarz, 
przygotowujący scenariusz na podstawie pro- 
zy Kawalca. 

— Dlaczego nie trafiła u nas dotychczas 
na ekran twórczość pewnych młodych pisa- 
rzy, np. Edwarda Stachury czy pana? 

— W tych sprawach niczego nie można 
narzucić; jeśli do tej pory nie trafiło na 
ekran pisarstwo Stachury, jeśli nikt nie zro- 
bił filmu na podstawie żadnej z moich ksią- 
żek — stało się tak dlatego, że nie znalazł 
się dotychczas reżyser, mający podobną wi- 
zję twórczą. 

— A więc zdaniem pana literatura pozo- 
staje nadal główną szansą polskiego filmu? 

— Nie, chodzi mi tylko o to, by nie wpę- 
dzać reżyserów w ślepy zaułek, zniechęcając 
ich do szukania inspiracji w literaturze. In- 
spiracji, a nie prawie gotowych scenariuszy. 
Reżyser powinien dziś traktować książkę 
jako sygnał pewnego tematu, dla którego 
trzeba znaleźć odrębną wizję filmową. W 
istocie drogi literatury i filmu coraz bar- 
dziej się rozchodzą, związki są coraz luźniej- 


sze. To, co specyticzne dla współczesnej li- 
teratury, nie bardzo daje się przełożyć na 
język filmu — i chyba nie powinno być 
przekładane. Kiedyś sytuacja była inna. Ei- 
senstein pisał o Dickensie jako o ojcu współ- 
czesnego widzenia filmowego. 


DROGA DLA AMBITNYCH 


— Powróćmy jeszcze do roli, jaką w przy- 
gotowaniu scenariusza powinny spełniać 
zespoły. Czy zmiany organizacyjne stwo- 
rzyły jakieś nowe szanse? 

— Przedtem też istniały szanse. Wszystko 
zależy od ludzi, którzy tę pracę wykony- 
wali wówczas i wykonują obecnie. W daw- 
nym systemie istniały zespoły robiące złe 
filmy, ale także zespoły realizujące filmy 
dobre. Zapewne się okaże, że teraz będzie 
podobnie. 

— Jakich reżyserów starał się zgromadzić 
„Wektor”? 

— Młodych, zdolnych, interesujących się 
tematyką współczesną. Obustronny dobór 
nie miał chyba charakteru mechanicznego, 
ale odbywał się na zasadzie wzajemnych 
oczekiwań i sympatii. 

— A program? 

— Nie chcielibyśmy przyjmować sztyw- 
nych założeń, ale naszym głównym celem 
jest realizowanie filmów współczesnych, nie 
uciekających od istotnych problemów nasze- 
go życia. Zdaję sobie sprawę, że takie te- 
maty napotykają na więcej trudności, niż 
propozycje wymijające, ale wydaje mi się, 
że to jest jedyna droga dla ludzi ambit- 
nych, a takich właśnie mamy w zespole. Na- 
mawiając ich na rzeczy trudne, w miarę 
możliwości będziemy się starali pomagać im 
w usuwaniu przeszkód, ale nie spodziewamy 
się, że droga przed nami będzie usłana ró- 
żami. Jednak tylko na tej drodze można wy- 
grać, wbrew chwilowym klęskom i niepowo- 
dzeniom. Nie trzeba się ich za bardzo bać — 
i nie wolno bać się przedtem, zanim coś się 
zrobi. To jest początek klęski w działalno- 
ści twórczej. 


Rozmawiała: BOŻENA JANICKA 


Film autorski 
pisarza 
i filmowca 
„Chudy 1 inni" 


Lo 


NIE TYLKO „ALFRED WIELKI” 


Pobyt Davida Hemmirgsa w Irlandii trwał zaledwie 
miesiąc. Aktor zjawił się, by zagrać w historyczno- 
kostlumowym tllmie Clive Donnera „Alfred Wielki”. 
Jest to opowieść o królu angielskim z dziewiątego 
wieku, który mobilizując siły rodaków przeciwko na- 
jazdowi Wikingów, dokonał w istocie zjednoczenia 
plemion angielskich w jedno państwo. O samym fil- 
mie Hemmings niewiele ma do powiedzenia. Jeszcze 
Jeden film kostiumowy, zapewne ambitny, podobnie 
lak „Szarża lekkiej brygady" Tony Richardsona, ale 
młody aktor woli występować w rolach współczes- 
nych. Dlaczego zdecydował się na udział w „Altredzie 
Wielkim"? W Stanach Zjednoczonych, gdzie teraz 
mieszka z niedawno poślubioną Gayle Hunnicutt, nie 
otrzymał żadnych konkretnych propozycji, mimo że 
sprowadzono go do Hollywoodu po głośnej kreacji 
w „Powiększeniu”. 

— Wystąpilem w „Camelocie” — mówi Hemmings. — 
Długi film, ale rola mała. Kręcono go przez siedem 
miesięcy, w tym ja sam miałem zaledwie 11 dni zdję- 
<ciowych. Nudziłem się, chodziłem na mecze piłki no- 
źnej i koszykówki. W końcu miałem więcej pojęcia 
© amerykańskim sporcie niż filmie. Całe szczęście, że 
nie zapomniano o mnie w Europie. Wystąpiłem w 
„Śzarży lekkiej brygady”, „Barbarelli”, a teraz w 
„Altredzie Wielkim”. 


Na przyszłość Hemmings jest jednak dobrej myśli. 
Posypały się propozycje udziału w różnych filmach. 
Jeden z nich realizuje autor „Czarnego Orfeusza” 
Marcel Camus. Ma to być „Zdarzenie nad Santa Bra 
vo' — historia telewizyjnego reportera. w tym mo 
mencie aktor zaczyna się śmiać: 


— Zdaje się, że pomyliłem nazwę rzeki. Może to 
nie Santa Bravo, ale Rio Bravo czy zgoła Rio Santo. 
Ważne, że film jest ambitny. Camus nie ma gotowe- 
go scenariusza. Podobnie było z „Powiększeniem”. An- 
tonioni przyszedł na plan x dwudziestoma zapisanymi 
kartkami. Brak było nawet tytułu. Mówiło się po 
prostu „Film Antonioniego”. Być może Camus będzie 
miał podobne szczęście i nakręci równie dobry film. 


Dalsze propozycje są także ciekawe. Przede wszyst- 
kim „Fragment strachu”, w którym Hemmings zagra 
wraz z żoną. Później „Rytuał”, w którym wystąpi 
u boku Davida Warnera. Ten ostatni film Hemmings 
będzie także finansował. W przyszłości ma zamiar 
produkować trzy filmy rocznie. Obecnie pertraktuje 
ze Steve McQueenem i Peterem McEnery („Zdobycz”), 
chcąc ich wciągnąć do spółki. Ten system umożliwia 
wybór ambitnego tematu i reżysera, daje szansę 
stworzenia wartościowego filmu. 
D.D. 


Nowe filmy 
David Hemmings 


W związku z realizacją radziecko-włoskiego filmu 


PLANY ANI 


Annie Girardot wystąpiła w ukończonym niedawr 
się podoba”. Jej partnerem był Jean-Paul Belmond 
Guy Gillesa „Światło ziemi”. Jest to tllm o mi 
ry postanawia wrócić do swej ojczyzny. Obok Git 
Hanin. 

Dalsze projekty aktorki obejmują film Michel 
ków, nie lubi rozmawiać” oraz ponownie tilm GI 
rardot będzie tutaj Jacques Portet. 


telesra 


RZYM. Federico Fellini opracowuje na zamówi 


centów cztery wersje językowe filmu „Satyric 
niemiecką i hiszpańską. 


LONDYN. Reżyser i aktor Richard Attenbo 
szekspirowskiej „Burzy”. W roli Prospera wyst 
skomponuje Benjamin Britten. 


NOWY JORK. Premiera nowego rilmu Michel: 
briski Point” odbędzie się w czterystu kina 
cześnie. 


MEDIOLAN. Roberto Rossellini oświadczył, że 
skiej kinematografii i telewizji — i przenosi si 
powód podaje biurokratyczny stosunek władz 
cjatyw twórczych. 


„Słoneczniki” bawił w Moskwie znakomity scenarzysta 
włoski, Cesare Zavattini, który jest współautorem sce- 


nariusza filmu. Oto co powiedział w jednym z wywia- 
dów: 


— „Slonecznikt* to moja pierwsza próba współpracy 
z kolegami radzieckimi. Ale flim ten to już właściwie 
etap miniony, bo De Sica wkrótce zakończy zdjęcia. 
Pracuję w tej chwili nad dwoma nowymi scenariusza- 
mi, które. uważam za bardzo ważne, przynajmniej dla 
siebie. Może nawet — programowe. Obydwa poświęcone 
są problemom społecznym. Pierwszy — rozwodom. Bio- 
rąc rozwód za punkt wyjścia, chcę filmowi nadać szer- 
szy sens i poruszyć problem wolności osobistej jedno- 
atkt w naszym społeczeństwie. Tytuł drugiego fitmu 
brzmł: „Pisanie wierszy w przeddzień wojny”. Scena- 
riusz napisałem w formie monologu młodego poety. 
Ludzkości zagraża nowa wojna. Co ma robić w tej sy- 
tuacji poeta, na czym polega jego zadanie? Dalej pi- 
sać wiersze, czy szukać jakichś innych form protestu? 
Ten problem niepokoi dziś wielu ludzi. Zarówno w ftl- 
mie, jak t w książce, nad którą pracuję. chctałbym uka- 
zać niepokój współczesnej inteligencji  stającej twarzą 
w twarz wobec dramatycznych a nawet tragicznych 
faktów. Kuiążka będzie miała tytuł „Nie książka”, co ma 
wyrażać sprzeczność pomiędzy wiernością autora dla 
sztuki, którą uprawia, a wątpliwościami i niewiarą to 
jej siły t możttwości. 


z 

W dniu zakończenia zdjęć 
do radziecko-włoskiego filmu 
„Waterloo” reżyser Siergiej 
Bondarczuk tymi słowy zwró- 
cił się do tysięcy żołnierzy- 
statystów przydzielonych mu 
do zdj 
— Dziękuję wam, biliście się 
wspaniale. Życzę, żebyście w 
przyszłości walczyli takie 
tylko przed kamerami filmo- 
wymi. Po to zresztą realizu- 
jemy nasz film. 


Dziennikarzom zaś powie- 
dział: 

— Słynne powiedzenie Renć 
Claira po napisaniu scenariu- 
sza: „Fiłm jest gotów, teraz 
trzeba go tylko nakręcić” da 
się zastosować do niewielu 
reżyserów. Co do mnie, to na: 
kręciłem film, terax trzeba 
go tyko zrobić. 


Walka przed kameran 
Scena z „Waterioo” 


'owe role 
1ie Girardot 


NIE GIRARDOT | 


no nowym ttlmie Claude Leloucha „Mężczyzna, który mi 
do. Aktorka objęła teraz główną rolę w nowym filmie 
iłości nauczycielki muzyki i młodego Tunezyjczyka, 
rardot grają tu Patrick Jouanć, Edwige Feuilltre i Roger 


1! Audlarda „Ona nie pije, 


nie pali, nie używa narkoty- 
luy Gillesa — „Sycylijscy kanibale”. Partnerem Annie Gi- 


szych 


nych. 


któ Ester 


która 


a ? 
rienie zagranicznych produ- 
icon”: angielską, francuską, 


orough realizuje adaptację 
ąpi John Gielgud, muzykę 


łangelo Antonioniego „Za- 
ach amerykańskich jedno- 


: rezygnuje z pracy we wło- 
się do Francji. Jako główny 
D włoskich do wszelkich ini- 


JOHN 
SCHLESINGER: | 
— „KOWBOJ | 
0 PÓŁNOCY” 
KÓW! 

0 

POTRZEBIE b 
UCZUCIA 


Życie 
z kompleksami 


John Schlesinger 
(na planie) 


Angielski reżyser, John  Schle- 
tak komentuje na łamach 
„Films aqd Filming" swój głośny 
film „Kowboj o północy” 
str. 3 w tym numerze), nakręco- 
ny w USA: 

— W wypadku naszego bohate- 
ra, Joe Bucka, staraliśmy się, by 
widz identyfikował się z postacią 
w jej usiłowaniach, zrealizowania 
własnych, niezdrowych marzeń. 
Marzenia te, w warunkach boha- 
tera, mogą się w pelni urzeczy- 
wistnić. Dzieje się jednak inaczej. 
Film opowiada o samotności i 
rozczarowaniu; ale także o pew- 
mym rodzaju ludzkiej godności, 
wytantającej się z upadku, o po- 
trzebie uczucia wobec innej isto- 
ty ludzkiej. 


JEDNYM 
ZDANIEM 


W USA za najlep- 


1969 uznano 
Woodward (na zdjęciu) 
t Steve McQueena; dru- 
gie miejsca zajęli: Bar- 
bra Streisand t Sidney 
Poitier. 


Francuski 
Henri Colpt („Tak dłu- 
ga nieobecność”) roz- 
począł 
współcześnionej wersji 
„Odyseusza”, z Fernan- 
delem w roli głównej. 


Kinematografta 
garzka planuje w roku 
1970 realizację dwuna- 
stu filmów 


Główne role w filmie 
czeskiej 


reżyser — 
tnż. Certa" — 
Jtrtna Bohdalova i Via- 
dimtr Mensik. 


23 
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aktorów roku 


Joanną 


* 


reżyser 


realizację u- 


% 


but- 


fabular- 


* 


scenarzystki 
Krumbachovej, 
debiutuje jako 
„Zabójstwo 
objęli 


Najważniejszą rzeczą jest, by 
każdy sam odnalazł sens własne- 
go życia; bohaterowie „Kowboja 
a północy” tę świadomość w koń- 


cu zyskują. Ale nie wydaje mi 
się, by latwo było osiągnąć praw- 
driwe szczęście, zwłaszcza dziś. 
Zyjemy wszyscy, bardziej niż kie- 
dykoiwiek, w nieustannym  stra- 
chu. Kompleks niższości, dostrze- 
galny wszędzie w mniejszym lub 
większym stopniu, jest jednym z 
najbardziej przerażających — zja- 
wisk: strach przed zdystansowa- 
niem przez innych, przed ujaw- 
nieniem własnych braków, przed 
bezsilnością. Lądowanie na Księ- 
życu, wyścigi, by wylądować 
pierwszym — mają swe źródła 


nie tyle w postępie, co w strachu, 
w obawie, że ktoś inny mógiby 
nas ubiec. Konflikty przenoszą się 
już w inną sferę, co samo w s0- 
bie jest przerażające. 

Wszystko to jest oczywiście u- 
warunkowane krańcowym zma- 
terializowaniem życia w Amery- 
£e; krańcowym, ale to niestety, 
nie oznacza jego końca. Wiem, że 
Amerykanie nie zgodzą się ze 
mną, a nawet gorąco zaprotestu- 
ją — ale to prawda. Nie jest to 
zresztą cecha właściwa tylko A- 
meryce, choć skłonny bylbym 
twierdzić, że w Angili nie wystę- 
puje tak jaskrawo. Dzięki temu 
nie czuję się jeszcze w domu jak 
przybysz z zagranicy. 


Na festiwalu tllmo- 
wym w Rio de Janeiro 
główną nagrodę zdobył 
argentyński fllm „„Mar- 
tin Fierro” Leopolda 
Torre-Nilssona. Nagro- 
dy za kreacje aktor- 
skie otrzymali: Ami- 
dou („Życie, miłość u 
śmierć" Claude Lelou- 
cha) i Mia Farrow 
(„Dziecko _ Rosemary” 
Romana _ Polańskiego). 


WSPÓŁPRACA 
FILMU 


I TELEWIZJI 
WE FRANCJI 


Nowym _ dyrektorem 
generalnym francuskie- 
go Centre Natłonal de 
la Cinómatographie 
(francuski odpowiednik 
naszego NZK) został 
Andrć Astroux, do nie- 
dawna jeden z kierow- 
ników paryskiej tele- 
wizji. W swotm płerio- 
szym publicznym  0- 
świadczeniu Andrć. Ast- 
rour wypowiedział się 
ża zacieśnieniem współ- 
pracy między kinema- 
tografią a telewizją; za- 
powiedział także fawo- 
ryzowanie — produkcji 
filmów _szerokoekrano- 
wych, Które powinny 
przyciągać widzów do 
kin. 


(ZA „POTULNA” 


„Potulna” -— jest jednym z najsubtelniejszych opowia- 
dań Dostojewskiego. I pomyśleć, że autor „Zbrodni i kary” 
napisał je zamiast felietonu, jaki ogłaszał co miesiąc. 

Fabułę oparł częściowo na autentycznych wypadkach. 
M. in. na notatce prasowej o samobójczej śmierci niejakiej 
Marii Borysowej, szwaczki. Ona stała się prototypem boha- 
terki „Potulnej”. 

Treść opowiadania jest prosta. Pewien skromny właściciel 
lombardu, były oficer, zakochał się w młodziutkiej klient- 
ce, Ożenił się z nią i wydobył ją z nędzy. Lecz ich mał- 
żeństwo nie ułożyło się dobrze. A kiedy raz zdawało się, że 
się porozumieli, ona rzuciła się z okna. 

Jak to Dostojewski opowiada! Rzecz ma formę monologu 
bohatera, po Śmierci żony. Mówi do nas, mówi do siebie, 
mamrocze. Dlaczego właśnie ją zauważył w sklepie wśród 
tylu innych ludzi, „szczególnie” zauważył? — powiada. Kto 
z nich później zaczął pierwszy tę wrogość? „Nikt, samo się 
zaczęło (..)”. Takich niejasności, takiej nieokreśloności, jest 
w utworze pełno: „Ja przecież rozumiem teraz, że w czymś 
się tu pomyliłem! Coś tu wyszło nie tak”. Usprawiedliwiał 
się przed nią ze swego życia, co pewnie nie było potrzeb- 
ne. Albo milczał, jak zaklęty, tygodniami, miesiącami. 
Chciał, żeby go doceniła? Dumnego człowieka, wielkiego 
człowieka, mimo że prowadzi lombard? Ale jej nie o lom- 
bard chyba chodziło. Nienawidziła go. Pewnego ranka przy- 
stawiła mu rewolwer do głowy. Wytrzymał tę próbę, „Zwy- 
ciężyłem — pomyślał — i ona była na zawsze zwyciężona”. 
Ale nie, bo kiedy wreszcie wyznał, że ją kocha, że zaczną 
inne życie i otrzymał od niej obietnicę, że będzie mu wier- 
ną żoną — właśnie zabiła się. „To oczywiste nieporozumie- 
nie — mówi po jej śmierci, — Ze mną jeszcze można by 
żyć. A co jeżeli anemia? Po prostu z powodu anemii, z po- 
wodu wyczerpania życiowej energii? Zmęczyła ją zima, o- 
tóż to...” 

„Potulną” przeniósł na ekran Robert Bresson. Jest to je- 
go pierwsza adaptacja Dostojewskiego, Ale nie pierwsza je- 
go inspiracja rosyjskim pisarzem. Sztuka Bressona wywo- 
dzi się z tych kręgów literatury i myśli francuskiej, które 
od lat pozostają pod silnym wpływem Dostojewskiego. 

W „Kieszonkowcu” sięgał reżyser do motywów „Zbrodni 
i kary”, chociaż rozwiązywał je po swojemu. Jego bohater- 
ki, Maria z „Na los szczęścia, Baltazarze” czy Mouchette, 
mają bolesny ton bohaterek Dostojewskiego. 

„Potulną” uwspółcześnił. Przez cały czas w tle słychać 
szum ulicy i samochodowe klaksony. Jak w opowiadaniu, 
jest już po wszystkim: otwarte balkonowe drzwi, chwieją- 
cy się stołek, zbiegowisko wokół zabitej. A później mono- 
log nad jej ciałem, który wygłasza bohater do starej słu- 
żącej. 

FILM pisał już, że Bresson w tym utworze poszedł na 
ustępstwa. Do roli dziewczyny zaangażował modną model- 
kę. Film zrobił po raz pierwszy w kolorze. Na tym jednak 
się ustępstwa kończą. Nie pamiętam tak ascetycznego o0- 
brazu u Bressona, Sam lakoniczny, mówiony martwo mo- 
nolog i krótkie ilustracje tego, o czym opowiada. 

Film ma pewne niezręczności. Na przykład: to, co w o- 
powiadaniu było głosem wewnętrznym, tu jest oracją. Al- 
bo: to, co w opowiadaniu znakomicie mieści się w epoce 
ti jej obyczaju, tu brzmi anachronicznie. Trudno dziś sobie 
wyobrazić tę dawną absolutną współzależność małżonków, 
nierozerwalność ich związku, milczenie, którego nie można 
przerwać. Dziś jest człowiek swobodniejszy. Nie ma m 
tamtego chorobliwego poczucia honoru, takiej drażliwości 
na swoją pozycję społeczną, ani — co może z kolei o nas 
nie najlepiej świadczy — zbyt wielkich skrupułów, gdy kła- 
mie. 

Dobre u Bressona jest niedookreślenie bohaterki. Widzi- 
my ją żywą, z krwi i kości, a nie jako pojęcie, które zaw- 
sze wymaga komentarza. Na przykład, ona w filmie mil- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


czy naprawdę, „słyszymy” jej milczenie. I śpiewa napraw- 
dę, głosikiem, w którym jakby było „coś nadpękniętego, 
nadłamanego — pisze Dostojewski — jakby głosik nie 
mógł dać sobie rady, jakby sama piosenka była chora”, 

Nie jest to najlepszy film Bressona. Ale znajduję w nim, 
nie po raz pierwszy zresztą we współczesnym kinie, myśl 
cenną: że nie wszystko musi sztuka rozumieć. 
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|czas Wakacyjnego Studium Wiedzy o Filmie — od lewej: Tadeusz Pace- 
wież (CAF), Tuzjan"Boklaiec („Żak”) oraz realizatorzy WFD — Leszek Krzy- 
żański, Maria Kwiatkowska. Andrzej Piekutowski i Krystyna Gryczelowska 


Filmy rodzą się w wytwórniach, ale żyją 
w salach projekcyjnych. Nasz kolejny artykuł 
cyklu o różnorodnych formach upowszech- 
niania filmów poświęcamy środowisku stu- 
dentów gdańskich. 


W czasie spotkań Wakacyjnego Studium Wiedzy o Filmie 


ierwszy pokaz Dys- 

kusyjnego Klubu Fil- 

mowego „Żak” odbył 

się 22 stycznia 1956 r. 

o godzinie 10.00 w ki- 

nie „ZMP-owiec” we 
Wrzeszczu. Pokazano „Cud w 
Mediolanie”, prelegentem był 
Bogumił Kobiela. Coś z tego „cu- 
du” przedostało się do atmosfe- 
ry pracy klubu. Działa do dziś i 
jakby przez pączkowanie rozra- 
sta się. Człon filmowy Klubu Stu- 
dentów Wybrzeża „Żak” — to 
dziś już nie tylko DKF, ale i ki- 
no studyjne i Amatorski Klub 
Filmowy, a wreszcie i najnow- 
sza inicjatywa — Kino Krótkich 
Filmów. W jubileuszowym nume- 
rze „Naszego ekranu” (na dzie- 
sięciolecie) pisano: „W poszuki- 
waniu nowych rozwiązań, inicja- 
tyw i perspektyw wyraża się 
nasza fascynacja filmem, saty- 
sfakcja obcowania z jego sztuką, 
emocje odkrywania jego tajem- 

lc”. 
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DKF przy „Żaku” to zrzeszo- 
nych 800 członków (około 600 — 
studenci), spotykających się w 
czterech grupach. Wszystkie pra- 
ce i inicjatywy opierają się wy- 
łącznie na działalności .społecz- 
nej, honorowej, bez etatów i do- 
tacji. Jedną z tajemnic powodze- 
nia jest chyba umiejętne wytwo- 
rzenie wokół klubu atmosfery 
dobrej roboty, interesujących po- 
mysłów, otwartych oczu na 
wszystko co ciekawe. I oczy- 
wiście, podtrzymanie tej atmo- 
stery udanymi imprezami, inicja- 
tywami wciąż żywymi, trafiają- 
cymi w sam środek zaintereso- 
wań. I tylko w tej atmosferze 
żywiołowych poszukiwań mogło 
dojść do tego, że w „Żaku” — 
obok cotygodniowych projekcji 
— wynikają coraz to nowe im- 
prezy o zasięgu szerszym, nieraz 
ogólnopolskim. Taką jest np. 
Wakacyjne Studium Wiedzy 0 
Filmie organizowane z myślą o 
całym aktywie klubowym, a na- 
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Napis na tablicy: „Tu w latach 1955—1963 mieszkał Zby- 
szek Cybulski — działacz studencki, aktor filmowy” 


Gdy w ów pamiętny niedzielny 
poranek skończył się pokaz fil- 
mu, widzowie nie chcieli opusz- 
czać sali. I może wówczas, w 
atmosferze potrzeb intelektual- 
nych tamtych lat, było to mniej 
dziwne, aniżeli teraz, gdy w nie- 
dzielne poranki, niezależnie od 
pogody, kilkaset osób uczestni- 
czy w projekcji w kinie sopoc- 
kim. Wieloletni przewodniczą- 
cy DKF-u i jeden z czołowych 
aktywistów „Żaka” — Lucjan 
Bokiniec — także zastanawia się 
nad tym fenomenem, choć od 
wielu lat zna wszechstronnie śro- 
dowisko i jego potrzeby intelek- 
tualne. Co jednak każe tym łu- 
dziom w dniu wolnym od pracy 
wstawać rano i pędzić do kina? 


wet o pracownikach kinematogra- 
fii; taką inicjatywą było też nie- 
dawno zakończone dwusemestral- 
ne studium filmu radzieckiego 
przeznaczone głównie dla rmusy- 
cystów, nie tylko po to, aby po- 
kazać filmy, ale i dla stworzenia 
czegoś w rodzaju zastępczego 
Środowiska językowego. W ubie- 
głym roku w „Żaku” odbyło się 
wielkie seminarium pod hasłem 
„Film jako dokument epoki”, na 
którym po raz pierwszy wystąpio- 
no oficjalnie z propozycją wyko- 
rzystania materiałów filmowych 
jako dokumentów traktowanych 
na równi z materiałami pisany- 
mi. O rozmiarach pracy organi- 
zacyjnej niech świadczy fakt, iż 
poszukiwanie i gromadzenie ma- 
teriałów trwało rok. 


Co jeszcze? Podczas ostatnich 
„Jesiennych spotkań” odbył się 
przegląd przedwojennych — pol- 
skich filmów  krótkometrażo- 
wych poświęconych Wybrzeżu i 
Pomorzu; ze _ szczególnym u- 
względnieniem filmów obrazują- 
cych rozwój Gdyni od wioski do 
wielkiego portu, Wkrótce też od- 
będzie się retrospektywny prze- 
gląd filmowych etiud studentów 
PWSTiF. 


Działacze klubowi mają pomy- 
sły, wytrwałość w ich realizacji, 
a środowisko odwdzięcza się im 
aplauzem i pełnym poparciem. 
Dlatego też dopiero co stworzo- 
ne Kino Krótkich Filmów znala- 
zło widownię (co uważa się prze- 
cież za sprawę dość trudną) i 
dlatego znakomitym pomysłem 
propagandowym jest  urządza- 
nie pokazów przedpremierowych 
trudniejszych filmów właśnie w 
DKF-ie. Opowiadano mi w miej- 
scowej ekspozyturze CWF, że to 
bezpłatna i najskuteczniejsza re- 
klama: po Trójmieście idzie fa- 
ma, że film pokazywano w „Ża- 
ku”, i to wystarczy, aby potem 
miał komplety. Opowiadano mi w 
„Żaku”, że „Strukturę kryształu” 
w kinach Wybrzeża wyświetlano 
początkowo dla 30—40 osób na 
seansie. I dopiero po projekcji 
„żakowskiej” — dla 800 osób — 
film zdobył publiczność  Trój- 
miasta. 


Warunki działania nie są wła- 
ściwie idealne. Środowisko stu- 
denckie należy do zmiennych. 
Członkostwo w klubie — to 3— 
4 lata studiów na uczelni, potem 
najczęściej wyjazd. „Żak”* ma 
zatem członków wiernych, ale 
coraz to innych. W tej rotacji 
kryie się zreszta dodatkowy efekt 
— niejako pozastatystyczny. Ist- 
nieje szansa, że studenci, zami- 
łowani kinomani, może zechcą 
już podczas pracy zawodowej. w 
swym nowym środowisku, wyko- 
rzystać coś z doświadczeń lat 
poprzednich. I rzeczywiście — 
tak bywa, świadczą o tym listy 
> klubu, pytania, prośby o ra- 

ję. 


„Żak” jest wiec przykładem do- 
brej roboty, miejscem gdzie leg- 
na się szcześliwe inicjatywy. jest 
też w pewnym sensie królikiem 
doświadczalnym. 


Bo oto: ile atramentu wylano, 
by odnowiedzieć na pytanie. czy 
w dobie rozwoju kin studyjnych 
maja racje bytu kluby filmowe? 
Doświadczenie wykazało. że nie 
ma miedzy nimi niezgody — ale 
możemy  utwierdzić sie w tej 
oninii właśnie na _ wrzykładzie 
klubu gdańskiego. Kino_studyj- 
ne, porzatkowo jeszcze Kino Do- 
brych Filmów, zostało powoła- 
ne przez aktyw klubowy. I zna- 
lazło swoich widzów. 


W tej elastycznej zmienności,, 
umiejętności reagowania na po- 
trzeby, tkwi siła „Żaka”. Na 
przykład: zastanawiają się, jak 
odświeżyć formy spotkań klubo- 
wych. Argument przeciwników 
ruchu klubowego sprowadza się 
do tego, że aprobowana oficjalnie 
formuła: prelekcja — projekcja — 
dyskusja — trąci schematem. W 
dużym klubie każdy członek 
mógłby zabrać głos raz na parę 
lat. A więc — może dyskusja 
tylko przy specjalnych okazjach: 
podczas spotkań autorskich czy 
seminariów? A zresztą — czy po- 
stulatu dyskusyjności nie speł- 
nia klub, w którym odpowied- 
nio dobrany repertuar wyzwala 
w ludziach potrzebę rozmawiania 
o filmie nawet poza nim: w śro- 
dowisku zawodowym, na uczel- 
ni, w kawiarni z  przyjaciół- 
mi? Próbują jeszcze innej formy: 
członkowie „Żaka” tworzą sekcje 
filmowe w domach studenckich, 


na uczelniach. I tam właśnie, w 
mniejszych grupach, spotykają 
się, by pogadać, wymienić zda- 
nia, pokłócić się. 


I jeszcze jeden przykład ży- 
wotności tego studenckiego klu- 
bu. Jednym z „pączków” DKF-u 
jest Amatorski Klub Filmowy. 
Skupia około 30 osób, każdy mo- 
że ubiegać się o realizację, a ro- 
bią film ci, którzy przedsta- 
wią najlepszy scenariusz. Boki- 
niec — do niedawna przewodni- 
czący DKF-u — referuje mi do- 
syć ciekawy i mało rozpowszech- 
niony jeszcze pogląd na te sprawy. 


A więc — w DKF-ie miejsce 
dla tych, którzy się potrafią fil- 
mem bawić, dla prawdziwych a- 
matorów, familijnych filmowców. 
Natomiast powinno się także zna- 
leźć miejsce dla filmowców am- 
bitniejszych, eksperymentatorów, 
coś w rodzaju ośrodka artystów 
niezależnych. Mogą być umato- 
rami lub zawodowcami, którzy 
zapragną wypróbować pomysły 
trudne do przeprowadzenia w 
warunkach kinematografii państ- 
wowej. Pod egidą DKF-u mógł- 
by powstać ośrodek realizacji fil- 
mów  eksperymentalnych, teren 
rozmaitych prób — pod warun- 
kiem nie pobierania honorariów. 
Filmy tanie, ale śmiałe. Może by 
udało się stworzyć coś w rodza- 
ju budapeszteńskiego studia im. 
Beli Balazsa? Może znajdzie się 
jakiś bogaty protektor tej ini- 
cjatywy — CRZZ albo Minister- 
stwo Żeglugi? 


Te myśli o ewentualnym Oś- 
rodku Produkcji Niezawodowej 
są na razie pełne znaków zapy- 
tania. Za to — powstały już 
dwa filmy, jakby pierwsze jas- 
kółki tej inicjatywy: „Zabawa 
54321” Andrzeja Jungi, studenta 
PWSTiF (był pokazywany na fe- 
stiwalu filmów awangardowych 
w Brukseli i w Oberhausen) oraz 
„Krzyż Maltański” Czesława Du- 
raja (Srebrna Fregata na Festi- 
walu Filmów Morskich w Szcze- 
cinie). Producentem obu — jest 
DKF „Żak”. Złotówki przezna- 
czone na te filmy pochodzą z nad- 
wyżek pozostałych ze składek 
członkowskich. 


Gdyby nie tragiczny wypadek 
Bogumiła Kobieli, być może do- 
szłoby do ciekawego precedensu: 
zmarły aktor był współautorem 
pewnego scenariusza odrzuconego 
przez zespoły. Ale — przekonany 
o wartości swego pomysłu — 
chciał go zrealizować. Kobi 
miał przyjechać na Wybrzeże je* 
sienią — do rozpoczęcia zdjęć po- 
trzebny był tylko samochód cię- 
żarowy, 0 _ który producent 
(DKF) czynił starania. Wpraw- 
dzie przewidywano kłopoty ze 
zdobyciem kamery dźwiękowej — 
ale Kobiela był dobrej myśli. 


Piszę o „Żaku” z optymizmem. 
Ale czy można inaczej? Czter- 
naście lat sensownego działania 
dlatego. że coś się lubi; pomysły 
w pogoni jeden za drugim — za 
samą satysfakcję z tego, że się 
udało; ewolucja — od młodych 
ludzi spragnionych wiedzy ©0 
filmie, poprzez kolejne fazy w 
jemniczenia, przekształcanie się 
uczestników imprez w widzów 
coraz bardziej świadomych, któ- 
rzy próbują nawet być mecena- 
sami popieranych przez siebie 
inicjatyw — to chyba dużo. Zwła- 
szcza, gdy nierzadko, w rozma- 
itych etatowych instytuciach po- 
wołanych do pracy  kultural- 
nei, przeraża ogrom bezwładu, 
niemożności i niechęci. A bohate- 
rów pozytywnych spotyka się 
nieczęsto. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
ZDJĘCIA: JERZY HAJDUL 
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Od naszego 


specjalnego 
wysłannika 


Lipski festiwal dokumentalny ma już od 
lat ugruntowaną renomę jednej z najpoważ- 
niejszych i największych w świecie filmo- 
*vych manifestacji o wyraźnie politycznym 
charakterze. Nakłada to na organizatorów z 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
określone obowiązki i zadania, którym sta- 
rają się sprostać z właściwą sobie pedanterią. 
Od kilku lat odbywa się ponadto w Lipsku 
równoległy konkurs filmów telewizyjnych, 
także obfity ilościowo, o identycznej formule 
tematycznej. A że brzmi ona: „Filmy świa- 
ta — dla pokoju świata”, zakłada więc nie- 
ograniczoną niemal gamę treści o humani- 
stycznej, antywojennej wymowie. W tym 
roku na przykład spośród 321 filmów z 42 
krajów, przyjęto do konkursu kinowego 77 
pozycji, a do konkursu telewizyjnego — 34; 
jest to ilość olbrzymia, jeśli się zważy, że 
są to w dużej mierze filmy wcale nie krótkie, 
bo obok piętnastominutowych „klasycznych 
dokumentów” program festiwalu zawiera 
także wiele pozycji półgodzinnych, godzin- 
nych, a nawet obejmujących przeszło dwie 
godziny projekcji. Dodajmy do tego liczne 
projekcje filmów pozakonkursowych w tzw. 
sekcji informacyjnej oraz organizowaną co- 
rocznie retrospektywę narodową (w tym ro- 
ku poświęcona ona była kinematografii 
NRD — z okazji dwudziestej rocznicy re- 
publiki), a otrzymamy obraz potężnego ma- 
ratonu, ogarnięcie którego przekracza możli- 
wości percepcyjne najzagorzalszego nawet 
miłośnika sztuki filmowej. 

Festiwal w Lipsku atakuje przede wszy- 
stkim ilością zgromadzonego materiału. Od- 
bija się to na jakości, gdyż nawet najsu- 
rowsza selekcja nie jest w stanie wyelimi- 
nować pozycji słabszych, poniżej przeciętne- 
go poziomu. W Lipsku spotykają się filmy 
z wszystkich kontynentów, z państw socja- 
listycznych i kapitalistycznych, a także kra- 
jów trzeciego świata. Znalezienie wspólnego 
mianownika dla określonego poziomu arty- 
stycznego jest w tych warunkach niezmier- 
nie trudne, dlatego też organizatorży świa- 
domie tolerują w wielu wypadkach pozycje 
słabsze warsztatowo, podejmujące jednak ja- 
kiś istotny problem społeczny czy polityczny — 
jednym słowem filmy, których twórcom na- 
prawde o coś chodzi. Nie wolno przy tym 
zapominać, że zestawy krajowe nie są na 
tym festiwalu równoznaczne z oficjalnymi, 
państwowymi reprezentacjami, tak jak to 
bywa na innych podobnych imprezach. Wręcz 
przeciwnie! Z wielu krajów zachodnich o sil- 
nie rozwiniętym przemyśle filmowym przy- 
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Publicystyczna synteza 
„Niewypowiedziana wojna” (ZSRR) 


chodzą tu utwory robione w trudnych, na po- 
ły amatorskich warunkach, korzystające czę- 
sto ze skromnych funduszów kas związko- 
wych czy poszczególnych załóg fabrycznych. 

Zaamienna pod tym względem jest obec- 
ność — po raz pierwszy zresztą na tym festi- 
walu filmów wyprodukowanych przez Ko- 
munistyczną Partię Francji i centralę związ- 
kową CGT, takich jak „Komuniści w wal- 
ce”, „CGT w maju” czy „Nasza siła”, zreali- 
zowanego przez grupę związkową zakładów 
lotniczych Dassaulta w St. Cloud. Są to 
filmy o strajkach, o demonstracjach anty- 
rządowych i antyamerykańskich (wojna w 
Wietnamie), czasem o formach orzanizacyj- 
nych i codziennej działalności agitacyjno- 
propagandowej w fabryce, w miejscowym 
środowisku robotniczym. Robią te filmy 
amatorzy. korzystający od czasu do czasu z 
fachowych porad zawodowców, na ogół jed- 
nak borykający się na co dzień z trudnymi 
zawiłościami techniki filmowej. FRozpow- 


Cue 


szechnianie odbywa się poprzez wymianę z 
innymi załogami i klubami fabrycznymi, co 
pozwala na lepszą wzajemną informację, 
poznanie doświadczeń itp. Inną formą roz- 
powszechniania są wiece i większe zgroma- 
dzenia, gdzie filmy te spełniają określoną 
funkcję agitacyjną, zastępując niejednokrot- 
nie przemówienia lub zagajenie dyskusji, O 
normalnym wyświetlaniu w kinach nie ma 
oczywiście mowy, nie mówiąc już o dotarciu 
do telewizyjnych form przekazu, kontxolo- 
wanych przez państwo. 

O ile filmy francuskie, przeważnie repor- 
taże lub wywiady w stylu „cinóma-vćritć”, 
miały na ogół charakter zwiadu społecznego 
— to pokazane na festiwalu pozycje wło- 
skie, nagrodzone jako całość Złotym Gołę- 
biem, wykazywały zacięcie zdecydowanie 
publicystyczne. Znana już w świecie popu- 
larna seria „trzeci kanał”, bojowo polemizu- 
jąca z oficjalną telewizją włoską, oraz le- 
wicowi producenci z Unitelefilm — przed- 


Rewolucyjne tradycje 
„Plakat wielkich idei" (Polska) 


stawili bogaty zestaw filmów poruszających 
ważne problemy polityczno-społeczne. „Wiel- 
kie pragnienie” to przykładowo film ataku- 
jący bezsilność rządu wobec konieczności 
uregulowania i unowocześnienia gospodarki 
zapasami wodnymi na Sycylii; „Emigracja 
68” opisuje los bezrobotnych, zmuszonych do 
szukania pracy za granicą; „Policja” dema- 
Skuje brutalność włoskiej służby bezpieczeń- 
stwa, wskazując na klasowy charakter jej 
działalności jako narzędzia państwa kapita- 
listycznego. Kilka filmów tego zestawu na- 
wiązywało z włoskiego punktu widzenia do 
aktualnych problemów międzynarodowych; 
np. „Dziennik telewizyjny o Nixonie” - ko- 
mentował wizytę prezydenta USA we Wło- 
szech. a film „NATO” oskarżał „atlantycką” 
politykę rządu włoskiego, wskazując na cię- 
żary podatkowe świadczone przez ludność 
na cele wojenne. Największym walorem tych 
filmów jest ich bezkompromisowość i od- 
waga w stawianiu trudnych i bolesnych 
problemów. Tu i ówdzie nie ustrzegają się 
one pewnego schematyzmu i widocznych 
uproszczeń, ale wynika to z ich „gazetowe- 
go" charakteru, z faktu, że muszą stanowić 
szybką, aktualną ripostę na twierdzenia 
oficjalnej propagandy. 

Filmy realizowane z myślą o odb'orcy w 
krajach kapitalistycznych nieco inaczej we- 
ryfikują się w zetknięciu z publicznością 
naszego obozu, istnieją bowiem dostrzegalne 


Następstwo 
pokoleń 
„Dziedziczność” 
(Węgry) 


różnice w podejściu do niektórych spraw. 
Tam, gdzie walczy się o władzę, trzeba ata- 
kować czasem niewybrednie, ale skutecznie, 
tym bardziej, że baza rozpowszechniania jest 
wąska, że trudniej trafić do masowego od- 
biorcy. Jeżeli się już do niego dotrze, trzeba 
go zaszokować, przerazić. O problemach 
tych dyskutowano szeroko na tzw. nocnym 
forum w hotelu „Astoria”; niektórzy przed- 
stawiciele krajów zachodnich zarzucali lip- 
skiemu festiwalowi zbyt małą bojowość i 
demonstrację filmów realizowanych z nie- 
marksistowskiego punktu widzenia. Gospo- 
darze odpowiadali na to, że starają się do- 
puścić do imprezy wszystkie te filnzy, które 
w szerokim rozumieniu tego słowa repre- 
zentują tendencje postępowe i antyimperia- 
listyczne. Trudno się z tymi nie zgodzić, ale 
niewątpliwe konsekwencje tej formuły to 
— obok wielu oczywistych pozytywów -— 
wspomniane już nadmierne przeciążenie 
programu i uderzajece kontrasty w pozio- 
mie artystycznym i technicznym, wynikają- 
ce e specyficznych warunków, w jakich 
realizowano poszczególne filmy, z różnych 
adresów, pod które zostały skierowane. Nie- 
wątpliwą natomiast zasługą lipskiego festi- 
walu jest jego uniwersalność tematycz- 
na, gdyż wyświetlane tu filmy poruszają 
wszystkie ważniejsze problemy współczesae- 
go świata. 

Podobnie jak w latach ubiegłych. liczną 
grupę stanowiły w Lipsku filmy o Wietna- 


mie. Tym razem jednak mniej Ct 
pozycji reportażowych czy opisowych, reji 
strujących dobrze znane fakty — punkt 


stykę, operującą syntezą. skrótem, kontrast 
wymi zestawieniami. Film Krzysztofa Gra- 
dowskiego' „Protest 68” był w tym wzglę- 
dzie dobrym przykładem innego nieca spoij- 
rzenia, szkoda tylko. że jego punkt wyjścia 
— zeszłoroczny festiwal młodzieży w Sofii 
— stracił już dziś nieco na aktualności. 
Radziecki film „Niewypowiedziana wojna” 
Iwana Galina zawierał wprawdzie wiele ma- 
teriałów już znanych, ale nabrały one innej 
jakości w zręcznym montażu kronikalnych 
kądrów, porównujących „zamerykanizowane” 
życie w Sajgonie z godną i nieustępliwa po- 
stawą ludności Demokratycznej Repnubl. 
Wietnamu. Z pełnometrażowym, trwającym 
przeszło dwie” godziny filmem „Wietnam” 
wystąpili Japończycy, którzy z godną po- 
dziwu drobiazgowością udokumentowali ma- 
ło znane przykłady bohaterstwa i - poświę- 
cenia ludności walczącego kraju, zwłaszcza 
kobiet i dzieci. Ten film jednak, który za- 
wiera np. wstrząsającą sekwencję rozmowy 
z kobietą poparzoną napalmem, razi w wielu 
miejscach inscenizacją i nadmierną kolor- 
kowatością. 

Autorem niespodzianki w dużym stylu, 
znowu podobnie jak w latach poprzednich, 
był kubański dokumentalista Santiago Alva- 


rez. To już zresztą twórca o ustalonej sła- 
wie, może więc słowo: niespodzianka jest 
zbędna, niemniej jego film „79 wiosen”, po- 
święcony osobie męża stanu. partyzanta i 
poety — Ho Chi Minha, zaskakuje bogatą i 


zróżnicowaną paletą Środków wyrazu, 
zwłaszcza świetnym, dynamicznym raonta- 
żem. Film opatrzono komentarzem, na który 
składają się myśli z pism zmarłego wiet- 
namskiego przywódcy i liryczne teksty Josź 
Marti. Był to z pewnością najlepszy, naj- 
dojrzalszy utwór lipskiego festiwalu -— je- 
den z tych, o których mówił na konferencji 
prasowej Alberto Cavalcanti, że wytyczają 
nowe drogi współczesnej sztuce rewolucyi- 
nej. „79 wiosen”, prócz Złotego Gołębia, 
otrzymał też nagrodę FIPRESCI — ex aequo 
z hiszpańskim filmem „Długa droga do gnic- 
wu” Lorenzo Solera, o sytuacji wiejskich 
biedaków wędrujących do Barcelony w po- 
szukiwaniu pracy i chleba. 

"Trzecim dominujacym na festiwalu aktu- 
alnym tematem politycznym — obok bolą- 
czek klasy robotniczej na Zachodzie i walk 
w Wietnamie — były problemy związane 
z odradzaniem sie nazizmu w NRF. Złowro- 
gim symbolem stała się tu postać monachij- 
skiego biskupa Mathiasa Defreggera i po- 
pełniona z jego rozkazu zbrodnia w wiosce 
Filetto w Abruzzach. Dwa filmy. włoski i 
NRD-owski. zajmowały się tą sprawa. do- 
kumentując ją obszernie zeznaniami świad- 
ków i zdjęciami z miejsca kaźni. Większe 


wrażenie zrobił drugi film w reżyserii 
Heinza Mlillera — jego tytuł „Rozgrzesze- 
nie” nawiązuje do słów samego Defregzera, 
a nakręcone w Monachium na gorąco sceny 
publicznej dyskusji o winie i odpowiedzial- 
ności biskupa — pokazały jak problem ten 
przełamuje się w świadomości Niemców: 
z jednej strony antyfaszystów, a z drugiej 
byłych żołnierzy z 114 dywizji, którzy zjawili 
się na sali, by bronić swego kolegę. Kilka 
udanych filmów publicystycznych  przy- 
wiozła do Lipska monachijska grupa 
znana ze' swej bezkom- 
promisowej postawy wobec neofaszystów. 
Ich film Ołnierze”, ostrzegający przed 
służbą w Bundeswehrze. jest np. pomyślańy 
jako polityczny instruktaż dla młodzieżo- 
wych grup w fabrykach; występujący przed 
kamerą żołnierz opowiada zebranym, jak 
udało mu się po wielu perypetiach, wyko- 
rzystując rozmaite kruczki prawne, skrócić 
czas służby wojskowej. Inny film grupy 
„Team”. zatytułowany „Przewodnik”, objaś- 
nia zwiedzającym Bonn, gdzie w okolicy 
mieszkają znani byli hitlerowcy i jakie sta- 
nowiska teraz piastują. 

Niniejsze sprawozdanie nie pretenduje 
oczywiście do wyczerpania rozległej tema- 
tyki festiwalu. Zatrzymajmy się wiec jeszcze 
na udziale Polski, która była reprezentowa- 
na przez liczną delegację twórców — z wice- 
ministrem Czesławem Wiśniewskim na_cze- 


le, oraz przez 13 filmów w obu oficjalnych 
konkursach. Dwa z nich, „63 dni” Romana 
Wionczka i „Krzysztof Penderecki” Krzysz- 
tofa Zanussiego, otrzymały w swych kate- 
goriach Srebrne Gołębie. Poza tym pokaza- 
liśmy z powodzeniem „Toast” Jana Łomnic- 
kiego, „Plakaty wielkich idei” Kazimierza 
Muchy i „Kształt pamięci” Leszka Skrzydły. 
Nie został natomiast przyjęty przez komisję 
selekcyjną pełnometrażowy film Wionczka 
„Między wrześniem a majem”. 

Lipsk 69 jest za nami, podano już termin 
następnego festiwalu. Warto chyba zgłosić 
pod adresem organizatorów kilka postulatów, 
których realizacja mogłaby się przyczynić do 
sprawniejszego funkcjonowania festiwalu w 
roku przyszłym. Chodzi o wyeliminowanie 
z programu filmów rysunkowych i populac- 
nonaukowych, które stanowią w tej chwili 
jego zupełny margines, a mają przecież swe 
stałe miejsca na innych specjalistycznych 
imprezach. Prosram ulezłhv wówczas pe' 
nemu skomprymowaniu, co pozwoliłoby wy- 
świetlić także na dużym ekranie niektóre 
ciekawsze pozycje konkursu telewizyjnego: są 
to bowiem często filmy przeznaczone rów- 
nież dla kin — kryteria są tu dysku: 
Warto by także zastanowić się nad wp: 
dzeniem limitu czasowego dla dłuższych fil- 
'rmów dokumentalnych. Wydaje się. pod- 
czas godzinnej Drojekcii można środrami 
współczesnego kina powiedzieć wystarcza- 
jąco wiele. JERZY PELTZ 
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JERZY TOEPLITZ 


8 GRUDNIA 1844 


SZTUKA 
PROJEKCJI 


Emil Reynaud przyszedł na świat przed stu 
dwudziestu pięciu laty — dnia 8 grudnia 1844 
roku w miejscowości Montreuil-sous-Bois pod 
Paryżem. Ojciec był grawerem, a matka eme- 
rytowaną nauczycielką. Rodzina wyposażona 
raczej w zalety ducha, aniżeli w dobra  do- 
czesne. Reynaud senior nosił imię Brutusa i 
był wyznawcą ideałów republikańskich, Jego 
małżonka ubóstwiała Jana Jakuba Rousseau 
ina jego cześć nazwano pierworodnego syna 
Emilem. W latach dzieciństwa zaszczepiła mu 
kult dla genewskiego filozofa i Encyklopedy- 
stów oraz zamiłowanie do rysunku. Emil 
Reynaud rósł w atmosferze kulturalnego śro- 
dowiska i marzyła mu się artystyczna karie- 
ra. 


Kiedy miał lat trzynaście rodzice oddali go 
do terminu. Syn rzemieślnika o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych powinien pójść w 
ślady ojca. Młody Reynaud zaczął pracować 
w warsztacie mechaniki precyzyjnej, gdzie 
wykształcił zręczność rąk i rozmiłował się w 
delikatnych aparaturach. Potem przeniósł się 
do fotografa, który dumnie określał siebie ja- 
ko „rzeźbiarza fotograficznego”, albowiem 
specjalizował się w modnej wówczas, impor- 
towanej z Niemiec, sztuce retuszu. Po pew- 
nym czasic Emil Reynaud zakłada własne a- 
telier fotograficzne, ale brak kapitału i do- 
świadczenia zmusza go do likwidacji przed- 
sięwzięcia. Wtedy właśnie pojawia się na ho- 
ryzoncie ksiądz Moigno, który wywrze decy- 
dujący wpływ na losy przyszłego pioniera ki- 
nematografii. 


Ksiądz Moigno noszący trzy imiona: Fran- 
ciszek Napoieon Maria, był postacią w całym 
słowa tego znaczeniu niezwykłą. Urodził się 
w roku 1804, o czym świadczy jego drugie 
imię nadane dla wyrażenia hołdu cesarzowi 
Francuzów. Młody Francois ma wybitne 
zdolności literackie i w szkole średniej wróżą 
mu karierę pisarza. W wieku lat osiemnastu 

, rozpoczyna nowicjat w zakonie Jezuitów, nie 
przerywając studiów. Interesuje go nie tylko 
teologia, ale przede wszystkim nauki ścisłe, 
zwłaszcza matematyka i fizyka. W gorące dni 
rewolucji lipcowej 1830 roku Moigno wyjeż- 
dża do Szwajcarii I w cichej, spokojnej miej- 
scowości Brigg spędza lat parę, pogłębiając 
swą wiedzę. Fenomenalnie uzdolniony, opa- 
nowuje poza łaciną i greką; w mowie i w pi- 
śmie zna osiem języków: niemiecki, angielski, 
włoski, hiszpański, portugalski, holenderski, 
arabski i hebrajski. W roku 1835 zdaje „maxi- 
ma cum laude” egzaminy dyplomowe z teo- 
logii i wraca do Paryża. 

Zakon Jezuitów ofiarowuje mu katedrę ma- 
tematyki w szkole prowadzonej przy rue des 
Postes. Moigno nie ogranicza się do wykła- 
dów i zajęć dydaktycznych, ale kontynuuje 
pracę naukowo-badawczą. Jej plonem _ jest 
wydana pod koniec lat trzydziestych rozpra- 
wa o rachunku różniczkowym i całkowym. 
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Zainteresowania młodego kapłana naukami 
ścisłymi nie budzą jednak entuzjazmu u 
władz zakonnych, obawiających się upiorów 
czającej się herezji. W roku 1840 wybucha 
bomba: ejciec Boulanger, zwierzchnik Jezui- 
tów we Francji, postanawia przenieść profe- 
sora Moigno z Paryża do prowincjonalnego 
seminarium w Laval, zlecając mu prowadze- 
nie wykładów z historii i z języka hebraj- 
skiego. Młody uczony nie chce opuścić stoli- 
cy i odwołuje się do wyższych instancji. 
Przez cztery lata prowadzi nierówną walkę, a 
kiedy widzi, że ją przegrywa, zdobywa się na 
czyn niesłychany — opuszcza zakon Jezuitów. 


Teraz oddaje się z całym zapałem pracy 
naukowej, wiele pisząc i redagując czasopis- 
ma fachowe („Cosmos” i „Les Mondes”). Co- 
raz większą uwagą obdarza zagadnienia op- 
tyki i w latach 1847—50 wydaje czterotomowe 
dzieło poświęcone zjawisku światła. Dwa la- 
ta później pisze traktat o stereoskopii, w ro- 
ku 1868 książkę o oświetleniu, a w roku 1872 
ukazuje się niewielki druk pod tytułem „Sztu- 
ka projekcji”. 

Ksiądz Moigno (przestał być zakonnikiem, 
ale pozostał duchownym) przywiązuje ogroin- 
ną wagę do projekcji jako narzędzia popula- 
ryzacji wiedzy. Odczyty i prelekcje ilustruje 
przezroczami, a pomaga mu w tym oddany i 
inteligentny asystent — Emil Reynaud. W ro- 
ku 1872 otwiera Moigno w sali przy Faubourg 
Saint Honorć „Teatr ilustrowanej nauki” i 
Reynaud, jak w latach poprzednich, stol u 
jego boku, rzucając na ekran odpowiednio do- 
brane i specjalnie przygotowane obrazy. 
Teatr działa tylko przez jeden sezon, prawdo- 
podobnie z powodu braku funduszów. A być 
może przyczynił się do tego fakt mianowania 
księdza Moigno kanonikiem w parafii Saint 
Denis. Nowe zajęcia nie pozwoliły mu na 
znalezienie czasu dla ukochanych projekcji. 


Emil Reynaud nie był już wtedy nowicju- 
szem w nowym zawodzie „projekcjonisty” i 
nie znalazł się po likwidacji „Teatru ilustro- 
wanej nauki” na lodzie. Magistrat miasta Le 
Puy w departamencie Haute Loire, poprosił 
współpracownika Moigno, by poprowadził w 
nowo otwartej „Szkole sztuk i rzemiosł” kurs 
nauk przyrodniczych, ilustrowany, rzecz ja- 
sna, projekcjami. Reynaud z entuzjazmem 
zgodził się na tę propozycję i w latach 1873— 
1877 zasłynął jako DEE projekcji”. Po- 
sługiwał się tak sporządzonymi i tak wy- 
świetlanymi przezroczami, że dawały złudze- 
nie ruchu (np. maszyna parowa w działaniu). 


Takie były pierwsze kroki wynalazcy pra- 
xinoskopu i teatru optycznego. Reynaud za- 
rażony przez Moigno „bakcylem projekcji” 
zasłynie pod koniec stulecia jako twórca 
pierwszych na świecie filmów rysunkowych 
0 wówczas „świetlnymi pantomi- 
mami”. 


MUS£EE GREVIN 


Pantomimy świetlne 
Afsz reklamowy przedstawień Emila Reynaud 


„W PEŁNYM SŁOŃCU”  (Francja-Wło- 
chy). Znakomicie pomyślana tntruga sen- 
sacyjna, doskonałe rzemiosło £ apologia cy- 
nizmu jako sposobu życia. 


„TASZKIENT, MIASTO CHLEBA" (ZSRR). 
Wiele epizodów nierównej wartości, które 
jednak przekazują klimat pierwszych lat 
młodego państwa radzieckiego. 


„BRACIA KARAMAZOW” (ZSRR). Wielki 
popis rosyjskiego aktorstwa przeżywające- 
go, które — mimo wszelkie mody współ- 
czesności — riadał potrajł wzruszać dzistej- 
szego widza. 


„NIE WSPOMINAĆ O PRZYCZYNIE 
ŚMIERCI" (Jugosławia). Okupacja hitlerow- 
ska w małym serbskim miasteczku. Wyrafi- 
nowany estetyzm i brutalny ekspresjonizm, 
ale między tymi dwoma elementami nie ma 
porozumienia. 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


„ZBYSZEK” (Polska). Jest hołdem po- 
dwójnym: złożonym zmarłemu aktorowi t, 
poprzez niego, „pokoleniu tragicznemu”, któ- 
rego Cybulski był ekranowym wcieleniem. 


„PAŻDZIERNIK” („DZIESIĘĆ DNI, KTÓ- 
RE WSTRZĄSNĘŁY ŚWIATEM” — ZSRR). 
Wielki poemat Stergieja Elsensteina. Suma 
wszystkiego, co do tej pory istnieje w ki- 
nematografi światowej w zakresie kina 
politycznego. 


„MARTWY SEZON” (ZSRR). Pokazuje 
pracę wywiadowcy tak, jakby była szarą 
codziennością komtwojażera. 


„STRUKTURA KRYSZTAŁU" (Polska). 
Niepowtarzalny smak prawdy zaobserwo: 
wanej, a nie — wyobrażonej — wymyśli 
Polski krajobraz, polskie realta, stosunek 
moralny do działalności naukowej. 
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WŁADYSŁAW MICHALAK 
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games Aubrey, Jack — 

Tom Chapin, „Prosta- 

, czek'* — Hugh Edwards, 
Roy Elwin, 


Bron, Howard Manche- 
ster — William Danit 
Maurice Dalbert 
ude Dauphin, Frangoi 
se  Dalbert Ni 

Grey, David — Georges 
Descrieres, Ruth — 


RO, EE payia isz3 (Lord of the Flies) brielle Middleton, Jac. 
jes, Pater Day, Kent kie — Jacqueline Bisset! 
Fletcher, Nicholas Ham- _ Adaptacja powieści Goldinga, wydanej również R Ep ani 
mond, Christopher Har- po polsku. Samolot z grupą kilkudziesięciu brytyj- Ilvonne de Florac — 
ris, Alan Heaps, Jonat- skich uczniów, ewakuowanych w związku z wy- Irene Hilda, Sylvia — 
han Heaps, Burnes Hol-  buchem trzeciej wojny światowej, rozb:ja się Dominique J00s. 

lyman, Andrew Horne, U wybrzeży bezludnej wyspy. Chłopców początko- Produkcja: 20-th Cen- 


Richard Horne, Peter wo bawi ta sytuacja, swoista robinsonada. Film tury Fox — 1967. 
Księżopolski, Anthony w sposób alegoryczny i subtelny pokazuje, jak 4 
MeCall - Judson, Mal- ron piona p ozniowo W YOWZEA sa * 

lm Rodker, David St. gię s! pogardy. jyserował Peter Brook, |- 
Clair, Rene Sanflorenzo ki inscenizator teatralny, autor filmów „Moderato Arest CERA pt] 
jr. Jeremy Scuse, John  cantabile”, „Marat-Sade" i „Mów mi "kłamstwa dwoma laty. Dole | nie- 
Stableford, The Surtees o Wietnamie gole życia małżeńskie- 


Twins, Nicholas Valken- jo. Szufladkowa drama- 
burg, Edward Valencia. ć y 


Dodatek: „206 megawatów”, Scenariusz, rei turgia, wielopiętrowe re- 

ef o walk waryd | lizacja i zdjęcia Matraszek. Obra trospekcje, w których 
(Wask=j Seremy wi wanie muzyczne: Ryszard Masłowski. Produk- zmianę czasu określają 

Produkcji Allan — tylko kostiumy i samo- 

Hodgdon. Prod. — Two chody bohaterów. Tem- 


Arts_ (Wielka Brytania) 


, wdzięk, humor 1 
003, Po, ię, r 


szczypta goryczy. 


CZTERY DAMY I AS 


(Carrć de dames pour un as) 


Scenariusz (według powieści Michaela 
Loggana): Georges Bardawil, Gćrard Car- 
lier i Jacques Poitrenaud 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


ł cy: Layton — Roger Hanin, wybitny  —4 dobry 4 saby -: 
| Marion — Catherine Aliegret, Dolores b. ać = E = 
Sylva Koscina, Petula — "Dominique ił EJ) 1 
j. Wilms, Rosario — Laura Walenzuela, 
Hakim — Francois Madstre, FIE 
Produkcja: S.F.C. — Agata — Leone $ H 3 Ą a 
Hilm CI Cinematografica (Francja — Ę BPIEIE 53 J 
= - oc! — 1966. s 
7 zz y Tyru rmmw |$|E 3 Ej E ENEI 
* 3|8 Ej 
ajajajójśjaja|a|a 
Barwna, szerokoekrenowa _ komedia i| : i 
* „Stefan i Batory”, Realizacja: Ser- | kryminalna, Jej bohaterem jest supe: |ś|-|ó|s|u|d]|N| x 
kę kle = a p Z aż Dan zda GR wygimna- FTENTRTET TUR TATIEZT TI [EO Naz tam oz | 
'omentarz: Tomasz Domaniewski. Cryta: Ta- s! 'owan; uwodzicielski, któr Ma 
deusz Bukowski, Produkcja: Wytwórnia Filmów A OAI aa 5|5|6|5|5|6|6|6]|6 
Dokumentalnych — 1969. Reportaż o naszych mi. W głównej roli występuje Roger Ha- > A NF" 
dwóch transatlantykach. nin, znany nam z filmu Claude Chabro- 
la „Tygrys lubi świeże mięso”. Zbyszek 5 456 4|4|3 
Wczorajszy świat 4 4 
MIECZ DLA KRÓLA Leśna symtoa |a| |3|4 
(The Sword in the Stone) +) EFAA 
Siódmy rok miłości 4 3 
Scenariusz (według powieści T. M. White'a): | aa 
Bill Pe 
Realizacja: Wolfgang Reitherman 4 
Scenografia: Ken Anderson zw 3 3 3 4, 
4 Rana aoc luc A oewE rez 
yserla_ pol wersji językowej: Miro- 
| Anett Rykowej Zdobycz 5 1|3 3s|3|3 
Produkcja: Walt Disney (USA) — 1963. 
* Brylantowa ręka 4 3 3 3|2 
5 KaRRcja RT ACTA LJ AA 
Adaptacj larnej ici "a o 
gości legendarnego króla Artura.  IEsiążke ta Wspaniały Red «| |3|3 2 3 
jest ulubioną lekturą dzieci w Anglii i Stanach ma uĄ 
Zjednoczonych. Nie wspominać 3 3 
© przyczynie śmierci 
Dodatek: „Burza” (Quand le ciel se fa- FET lima 
che). Scenariusz | realizacja: Pierre Rihouet. Dziewczyna z dia- 3|3 2 2 
Zajęcia: Claude Becognee. Muzyka: Pierre belskiej przystani 
Luino. Produkcja: Japiri Fims maca: |—— 
1965, Barwna impresja fabularna o przyj 
ZOE EE Jezioro starej sowy |1|2| |3 1|1 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (1-a WYDAWCA:  Wydawalctwa Artystyczne | Filmow: 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 


ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116, Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


169,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsi 
blorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruci 
w Warszawie, ul. Wronta 23, za pośrednictwem PRO War- 
szawa, konto nr 1-6-10024. Egzemplarze zdezaktualizowi 
me można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja TYGODNIK chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, PJ O A AJ 
R. Baliński, J. Hajdul, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE; Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue" (Bel- STECH Z EE 
h gia). „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), 20-h Century Fox, Metro- Numer oqdano do druku L1969 r. jam. maas 
Goldwyn-Mayer (USA), Lux Vides, Titanus, UFI, archiwum. 1NDEI 
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w Warszawie 


Z okazji Przeglądu Filmów Duńskich (19—26 listopada) bawiła w Polsce delegacja 
filmowców duńskich: przewodniczący Uffe Stormgaard — sekretarz instytucji Film- 
tonden, Leit Feilberg — dyrektor wytwórni ASA-Film, reżyser Finn Karlsson i aktor- 
ka Helle Hertz. Goście obecni byli na uroczystej inauguracji przeglądu w kinie „Skar- 
pa”, następnie udali się do Łodzi, gdzie zwiedzili Państwową Wyższą Szkołę Teatralną 
i Filmową. Oto kilka zdjęć z imprez, w których wzięli udział nasi goście. 


Cocktall w ambasadzie duńskiej: Uffe Stormgaara 
(w środku) oraz ambasador John Knox z małżonką 


Reżyser Finn Karlsson na konterencji prasowej 


W kinie „Skarpa”. Na pierwszym planie od prawej: wiceminister Zys- 
munt Garstecki z małżonką, Ufte Stormgaard, Helle Hertz, Leif Feilberg 


W kuluarach Kina „Skarpa”. Od lewej: Helle Hertz, 
Uffe Stofmgaard, Daniel Olbrychski i Anna Prucnal 


